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Wychodki codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych 
Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Rtdakcyi i Adminisóa^yi: ulica Wasilczykowska i Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińpkiej.—Tel. 1672.
Adres drukami: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9. róg Pu- 

szklntkiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

DZIENNIK KIJOWSKI
ino z wyjątkiem dni poświątecznych. Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką p testową '  Jednorazowe inseraty oblicza
kop. wynosi: rocznie 8  rub„półrocznie 4 .5 0 ,  kwartalnie 2 .5 0 ,  miesięcznie raz, i 2 0  k., za Każdr nast. raz; za tel

i: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 8 5  kop. — Prenumerata zagraniczna* rocznie 14 rubli, półroczni^ 7, za każdy nast. raz od wiersza miarą
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop., przyczem i ogłoszenia przyjmuje Adminiotracya

kowska (Prorezna) Nr 9. róg Pu- prosimy podawać poprzedni. p. W. Raczkowski, 14 Citó de Tret
Prenumerata przyjmuje się,od d. i-go każdego miesiąca. L. i E. Metzl Ac S-ka, Krak.-Pi^ed.
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Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k„ za l-aąy 
raz, i 2 0  k., za każdv nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adrmniotracys „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citó de Treirise; w Warszawie Dora Handlowy 
L. i E. Metzl Ac S-ka, Krak.-Przed. 58 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8 

W Żytomierzu w księgam i p. P. Zieńkiewiczowej, ul. Kijowska.

M ]  T m  „ W I T  O  G R A F "
K r e e z o a a t i k  l i r  3 6 ,  wprost Luterańskiej. Odznaczony na wystawie międzynarodowej w Wiedniu w roku 1907 najwyższą nagrodą, 
wielkim złotym medalem. Od soboty, d. 27 do d. 3-go łistop. 1907 r.: M i r e z k i  o o y  g ł ę b i n  n t o r s k i o l t  w io obr. W dziedzinie 
marzeń. Mały Jul es Verne. Odpoczynek kawalery? czyli wielkie manewry we Włoszech, farsa nadzwyczaj wesoła w 9-ciu obr. Kolonie 
francuskie w 8 obr. Eliksir ożywczy i wiele innych. W tych dniach 10 występów gościnnych żywych lalek, 3-ch sióstr księżniczek. W 
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K lu b  P o lsk i „O G N IW O ” .
W niedzielę, dnia 28-go października 1907 r.

Przedstawienie Trupy Dramatycznej Kijowskiego 
Polskiego To warz. Miłośni kó w Sztjiki

„ K A R Y K A T U R Y  «v
kom. w 4-ch aktach. Kisielewskiego.

Bilety są do sprzedania w „Udziałowej“, u Idzikowskiego i w Polskim Klubie
„Ogniwo*.

Ceny miejsc: 1 rząd—3 rb. 10 k.: II—2 rb. 60 k.; III—2 rb. 10 k.; IV V 
l rb. 60 k.; VI, VTI VIII i IX — 1 rb. 10 k.; X, XI, XII i X n i—85 K; 
XIV, XV i XVI—55 k. Boczne bliższe—1 rb. 10 k., dalsze—65 k. Wejście dla 
uczącej się młodzieży—8<* kop. Początek o godz. 8 ej wiecz. 3885-2-1

TE A TR  M IEJSKI. Dyrekcya S. Brykina.
Dziś. d. 27-go października, po raz 1-szy op.: „Jodła11 i op.: „Pajace", ucze­
stniczą pp.: Arcybaszewa, De-Ribas, Delmas. pp.: Mosin, Von-Rigen, Zieliński, 
Poiujanow. Początek o g. 7 i pół w. --- W niedzielę, d. 28-go października w 
południe po cenach zwyczajnych,, op.: „Dama Pikowa", wieczorem po cenach 
zwyczaj., op.: „Gioconda“.— D. 29 paźdz Rusłan i Ludmiła". — Dnia 80-go pa­
ździernika, na korzyść biednych uczniów 2-go kijowsk. gimnazyum, op.: „Tra- 
wiata" (l, *2 i 4 akt.) i op.: „Pajace". — Dnia 31-go paździer., po raz l-szy op.:

„Cesarz cieśla“ .

TE A TR  &OŁOWCOWA. Dyrekcya I. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. 27 października- „Przebudzenie się wiosny" Wedekinda. —D. 28 paźdz.

Erzedst.-odczyt preleg. J. Steszenko, temat „Piękno w prawdzie11 i „Rewizor". — 
mia 29-go paźdz. powt. przedst. jubileuszowe: „Poti ga ciemnoty", odczyt na 

temat: „Istota światopoglądu Tołstoja w dramacie, „Potęga ciemnoty", preleg. 
W. Czagowiec. —Dnia 80-go października, óenefis i 10-letiii jubileusz p. Orło- 
wa-Uzużbinina: „Uriei Akosta11 — Dnia 31-go paźdz.: „Karyere Nabłockiego*.— 
Dnia 2-go listopada: „Bóg zemsty" i „Grzech** Szeloma-Asza. W próbach „Py­

łek drzewa rajskiego", kom. w 3-ch akt. Marchalla. 
Administrator: W. Bołchowskoj.

Dziś, d. 27-go października, „High Life" z udzia­
łem najlepszych artystów oraz walka francus­
ka, walczy 4 pary: 1) Zamukow i Larson, *2) 
Muller-Hambie, 3) Kisbacher i Abs II (walka bez­
terminowa), 4) Charczenko i le-Buche, 3309-„-28

" p o l s k ie  t o w a r z y s t w o  s im n a s t y c z ń e T
LUTERAŃSKA Np 32. 38«0r

W sobotę, dnia 27-go października o godz. 9-ej w.

C yrk

W niedzielę, d. 28 H lo  Obrazy niknące z objaśnień,
października Ł d U d W d  U l a  U Ł iU l / l .  Początek o godz. 4-ei po poi.

Szczegóły w programach.

T E A T R  M A Ł Y  K R A M S K IE 0 8 .
Dziś, w sobotę, d. 27-go października, 3849-„-2

d ru g i i o s ta tn i

KONCERT (L IEDERABEND)
M. OLENINEJ d ALHEIM.

W programie: Chanęons anciens. Melodie sur les paroles de Verlame H io h -  
t s p l l s b s .  muz. Schumann’a. Pieśni Dargomyżskiego, Musogorsklego, Bała- 
kirewa. Akompaniament p. Marcel Laisnć. Bilety są do nabycia Początek o

godz. 8 i pół wiecz,

^  Oom Bankowy ^
■ Tadeusz Rakowski J
I  Kijów, Mikołajewska Nr 4. Telefon 1619, a s e k u p u j e  3-cią pożyczkę I  
I  premiową na wypadek wylosowania w dniu 1 listopada 1907 r. &

P® 2  r b .  35 kop. g g g

Dr.K. Ko w a is la  1
od 5—7. Nesterowska Nr 86.

2942— 100—49

Zakopane Fzr  „W IO S N A ”
ul. Sienkiewicza. Ceny przystępne.

3596-6-6

R llirn  nrolMl studentów medyków i 
DIUIU młodych lekarzy poleca
swe usługi w wyszukiwaniu studentów 
i lekarzy do robienia masażu, elektry- 
zacyi, opiekowania się chorymi, towa­
rzyszenia chorym do uzdrowisk itd. 
Pośredniczy również w wyszukiwaniu 
lekcyi. Łłómaczeń, przepisywać i t. d. 
Biuro otwarte jest codziennie od g. 3 
do 6-ej w gmachu kliniki akuszeryjno- 
ginekóloglcznej. 3534gr

K A L E N D A  R Z

22 (9) Sobota — Sabiny.
Sb (10) Niedziela — Szymona 
W (11) Foniedz. — Euzebii
30 (12) Wtorek - -  Serapiona.
31 (13) Środa — Symfroniusza.

1 (14) Czwartek — tfazystklOB Świętyob.
2 (15) Piątek — Dzień Zaduszny. Jerzemu.

Muro Tew. Oiwiata (Kreszczatit 1 klub 
«Ogniwo>), otwarte od 10 do 1 i od 2 do 4 od 
południa codziennie oprócz niedziel i -wiąt.

Pol. Tow. .ailłoiBikśw Sztuki Kreszczauk Nr i l  
Kancelarya otwarta od 12— 1 i od 6—7 wio- 
czorem.

BlbUotoka alojoku: od 8 do 8.
MbHutoko tlutwuruytuoka od s  do 3.

Przegląd polityczny.

(Broazura polltyozna w Nlemozeob. -Polityku BU- 
Iowa i liberalizm.—Wypadki na Węgrzech. Czer-

nowa.—Protest w parlamencie auatryaoklm).

W Niemczech zwalczają się obecnie 
dwa prądy: siara monarehiczna i jun­
kierska arystokracja, która obsadziła 
wszystkie stanowiska rządowe w P ru­
sach od kanclerza paurtwa do ostatnie­
go landrata w Poznańskiem i dążący 
do władzy element demokratyczny, roz­
szczepiony na kilka zwalczających się 
dotycnczas obozów. W tym procesie 
dziejowym ważnym punktem zwrotnym 
było bezwzględne zerwanie demokraty­
cznych elementów z socyalizmcm z je ­
dnej strony, a zupełna Jrorrupcya i zgni­
lizna moralna udowodniona sferom rzą­
dzącym junkierskim w ostatnim proce­
sie Harden-Mof tke. Wypadek ten wstrzą­
snął opinią publiczną w Niemczech ca­
łych, a w Prupach w szczególności i 
może się stac punktem zwrotnym w 
całem życiu publicznem Prus, rola ju n ­
krów w polityce niemieckiej nie jest 
jeszcze stanowczo skończona. Jeszcze 
długo bronić się będą przeciw wszel­
kim zapędom usunięcia ich od wpływu
i władzy. Ale to pewne, że stanowisko 
ich polityczne zostało zacnwiane i że 
na długo nie potrafią już utrzymać te­
go prestige, którem się przy władzy 
trzymali. Polityka reakcyi, uprawiana 
bez przerwy od czasów Bismarcka, aż 
do B(Iłowa, opierała się dotychczas na 
wyzyskiwaniu przez konserwatystów 

ruskich obaw przed 3ocyalną demo- 
racyą, na straszeniu burzuazyl miej- 

■iduj widmem rewólucyi socjalnej i na 
■prytnam oparciu rządów reakcyi- 
nych na bloku konserwatywno-liberal-

nym. Zwłaszcza narodowi iiberali nie­
mieccy umieli robić osobiste interesu 
na poparciu polityki reakcyjnej i dziś 
uważani są słusznie za główną podporę 
junkrów pruskich w sejmie pruskim i 
w parlamencie Rzeszy niemieckiej.

Pojawiła się obecnie interesująca bro­
szura polityczna w Berlinie p. t. „Poli­
tyka Btilowa i liberalizm", napisana 
przez d-ra Rudolfa Breitscheid’a, przy­
jaciela znanego wolnomyślnego pisarza 
i dawnego posła d-ra Bartha, który w 
tych dniach powrócił z dłuższej nauko­
wej wycieczki do Stanów Zjednoczo­
nych Północnej Ameryki.

Wytworzony przez ks. Biilowa b)ok 
konserwatywno-liberalny niema przed 
sobą zadania zmiany dotychczasowej 
polityki reakcyjnej, lecz przeciwnie za- 
przęga liberałów i woinomysinych do 
rydwanu rządowregu, bez żadnych n;< 
rzecz liberalizmu koncesji.

Rozwiązanie parlamentu niemieckiego 
13 grudnia 1906 r i wybory stycznio­
we nie miały wcale na celu interesów 
politycznych, lecz służyły wyłącznic ks. 
BOlowowi dla uratowanie zachwianej 
u oesarsa pozycyj i utrzymania się je ­
szcze w kanclerstwie. Wolnomyślni 
wciągnięci zostali do bloku reakcyjne­
go bez żadnych koncesyi politycznych. 
Blok ma przeważnie zadanie wychowy­
wać liberalizm dla reakcyi. Z tą chwi­
lą, kiedy wolnomyślni znaleźli się w 
nowym bloku kanclerza, przestali istnieć 
jako opozycya w parlamencie, a siali 
się istotnie narzędziem reakcyi panu­
jącej. Okazało się to najlepiej* w zdra­
dzie, jaką  wolnomyślni popełnili w spra­
wie reformy wyborczej do sejmu pru 
skiego, gdy opuścili swój dawny pro­
gram pc wszechnego, równego i tajnego 
prawa głosowania do sejmu. Obecnie 
iest rfadzieja, że w szeregach polity­
ków wolnomyślnych nastąpi pożądany 
zwrot na lewo. Już dziś domagają się 
wolnomyślni jako cenę za należenie 
do bloku rządowego, wprowadzenia^ 
wolności cgromadzen i stowarzyszeń,1 
a niedaleką je s t chwila, kiedy zażąda­
ją gwarancyi dla wolności koalicyi, w 
celu obrony robotników przed wyzy­
skiem kapnału i powrócą napowrót do 
porzuconego programu w sprawie re­
formy wyborczej do sejmu pruskiego.

Jeżeli wolnomyślni potrafią prowa­
dzić konsekwentną politykę dem okra­
tyczną, jeżeli porzucą blok i wystąpią 
iako polityczna opozycya w Niemczech 
i Prusiech, to może nasląpić zwrot w 
ukształtowaniu stosunków w Prusiech 
i doprowadź do usunięcia skompromi­
towanej ^jednoczonej reakcyi o 4 wła­
dzy. Ale te wszystkie przymierza d-ra 
Breitscheid’a zawisłe są od tylu warun­
ków i tak dalekie jeszcze dziś od speł­
nienia, że na razie głos ten uważać 
możemy tylko za objaw symptomaty­
czny nadchodzącej zmiany politycznej.

Kamieniem probierczym w polityce 
wolnomyślnych będzie ich zachowanie 
się wobec dążeń do reformy wyborczej 
sejmu pruskiegu. Jak  długo bowiem 
ta Bastylia reakcyi nie padnie pod cio­
sami oburzonej opinii publicznej nie- 
miąckjej tak długo rządy junkrów 
pruskich nie mogą być obalone.

*
*  *

Krwawa represya rucnu narodowego 
na Słowaczyznie może drogo koszto­
wać M°,gyarów. Dziesięć trupów i 
osiemdziesiąt rannych w Czernowie — 
oto jesi żniwo brutalnej polityki ma- 
gyaryzowania Słowaczyzny. Szczegóły 
tego mordu politycznego znane z de­
pesz i opisów kronikarskich odbiły się 
głośnym echem nietylko w* sąsiedniej 
Austryi, lecz w całej Europie cywilizo­
wanej.

W sejmie węgierskim magyarska 
większość potrafiła zakrzyczeć głos po­
słów słowackich i niodopuściła do roz­
prawy nad wniesioną interpelacją. Mi­
nister spraw wewnętrznycn, hr. Juliusz 
Andrassy broni! się kłamliwymi argu­
mentami, dostarczonymi mu przez ko­
mendę żandarmeryi. Ale odpowiedzi 
na pytanie, kto winien śmierci niewin­
nych, śmierci dzieci i kobiet pod ko­
ściołem w Czernowie, minister węgier­
ski nie dał. Musiałoy bowiem przy­
znać, że winna temu długoletnia poli­
tyka eksterminacyjna Magyarów wzglę­
dem niemagyarskich narodowości,

W parlamencie austryackim wniósł 
nader ostrą interpelacyę z powoda 
rzezi w Czernowie poseł Schillinger i 
Zahradnik, a czeski filozof i polityk 
prof. Masaryk, sam Słowak l rodu, 
napiętnował barbarzyńskie obchodzenie 
się rządu węgierskiego z Słowakami 
na Węgrzech „Dla Czechów — mówił 
prof. Masaryk — ma ugoda węgierska 
polityczne i narodowe znaczeni Na 
Węgrzech znajduje się bowiem 2 mi­
liony Słowaków, należących do naro­
dowości czeskiej (z równą sprawiedli­
wością możnaby powiedzieć, należących 
do narodowości polskiej), a naród cze­
ski nie odda 2 milionów rodaków 
swych na Węgrzech na pastwę m t- 
gyarskiego szowinizmu. Obowiązkiem 
Czechów iest przsd c ałj m światem na­
piętnować nieludzką politykę magyar- 
ską. Jako kradzież nie podobna skwa-

lifikować magyaryzowanie Słowaków 
na Węgrzech. Jest to czemś o wiele 
gorszeni Jest barbarzyństwem." Rów­
nież niemiecko-narodowy poseł, profe­
sor uniwersytetu wiedeńskiego, d-r Re- 
dlich, potępił magyarską politykę wy­
naradawiania i nazwał ją „frivolu — 
bezczelną. Sam prezydent parlamentu 
d-r W eisskirchner wyraził ubolewanie 
swe z powodu wylanej krwi w Czer­
nowie.

Tymi słusznymi głosami oburzeDia 
w parlamencie uczuli się Węgrzy do­
tknięci i żądają obecnie — satysfakcyi 
za obrazę od rządu austryackiego.

Równocześnie rozpoczęła się agitacya 
na całym froncie przeciw Węgrom w 
Pradze i puszczono w obieg światowy 
dokumenty polityki magyarskiej. Czer- 
nowa drogo będzie kosztować Magya- 
r^w...

w.

Sprawy polskie.

—(*)—
Arcybiskupstwo gnieźnieńskie.

Ciekawe szczegóły , idaje korespon­
dent krakowskiego „Czasu" w sprawie 
arcybiskupstwa gnieźnieńsko - poznań­
skiego.

„Jakie koła—pisze „Czas"—i jak ży­
wo się zajmują kwestyą obsadzenia 
stolicy arcybiskupiej poznańskiej, objaśni 
fakt ciekawy, dotychczas szerszej pu­
bliczności nieznany. Zajął się nią gło­
śny ks. J. H. Scbiitz z Kolonii, daw­
niejszy nauczyciel przy bissupiem gim ­
nazyum w Montigny, pod Metzem, w 
Lotaryngii, należący do „National-kato- 
lików14, autor kilku broszurek o konie­
czności powiększenia floty wojennej 
Niemiec i obrońca kierownika „Flotten- 
vereinu‘ , generała Hmnzla, który przy 
ostatnich wyborach parlamentarnych 
rozpasaó próbował furor protestanticus. 
■>aki będzie przebieg i wynik starań 
ks. Schhtza, niewiadomo. Że diu nas 
ani korzystny, ani miły być nie może, 
mówić nie trzeba. Co większa, nie tru ­
dno odgadnąć w jakim  1 ierunku sta­
jania te poszły. Opowiadają zresztą, 
że za czasów Bismarka ks. Schiltz ofia­
rował swroje usług, rządowi do rozstrzy­
gnięcia sporu o wyspy Karoliny, ponie­
waż jego wuj, czy kuzyn, mieszkai nie­
gdyś na Karolinach.

Jak daleko postąpiła inicjatyw a Jtsię 
cia Thurn-Taiisa z Krotoszyna, który 
podobno pragnie mieć areyoiskupem 
polskiego proboszcza, niewiadomo.

Biuro Wolffa, które ma stosunki 
z rwidem pruskim, roztelegrafowało po 
świecie, że blizka je s t nominacya re­
gensa gnieźnieńskiego seminaryuro du­
chownego, ks. kanonika Kloskego. Wia­
domości tej jednak dziś zaprzeczają. 
Ks. Kioske umie po polsku, był nawet 
na liście kandydatów, podanej przez 
kapituły, połączone rządowi do aprooaty, 
ale wiadomo, że rząd tę listę odrzucił".

Na mogiłę Słowackiego.
„Czytelnia Polska" we Lwowie wy. 

dała następującą odezwę:
Niepostrzeżenie zbliża się wielkie 

święto: rok 190£, setna rocznica uro­
dzin Juliuszu Słowackiego. Kilkanaście 
ledwie miesięcy przegradza nas od tej 
pamiątK&wej chv iii, a społeczeństwo 
ani śn> o przygotow°niu się na goane 
uczczenie wieszczu-tułacza, którego pro 
chy, przysypane obcą ziemią, c z e k i-— 
napróżno — na upragniony powrót do 
ojczyzuj Wiemy, że naród polski, 
wśród którego z dniem każdym rośnie 
kult Słowackiego, o tej wielkiej roczni­
cy nie zapomni i w ortatniej chwili 
złoży hołd wieszczowi w szeregu uro­
czystych obchodów. Ale czy to wy­
starczy — dla naszego sumienia? Czyż 
nam uroczystości tej nie będzie mąciła 
sm utna wiadomość, że szczątki uwiel­
bianego Juliusza leżą setki mil od nas 
daleko na paryskim cmentarzu? Czyż 
wyrazem najwyższej czci i miłości dla 
Słowackiego nie byłoby sprowadzenie 
drogich jego szczątków do kraju i zło­
żenie ich na ojczystej ziemi w setną 
rocznicę urodzin" Zaiste, byłby to praw 
dziv*ie wielki i radosny jubileusz, go­
dny polskiego narodu! Więc, aby ten 
wzniosły zamiar urzeczywistnić, w po­
czuciu obowiązku wzgiędem genialne­
go poety, „Czytelnia Polska" we Lwo­
wie nawalnem  zgromadzeniu uenwaliła 
zająć się tą  rocznicą i wyuać księgę 
jubileuszową p. t. „Słowackiemu — na 
mogiłę", przeznaczając dochód z tego 
wydawnictwa na sprowadzenie zwtoŁ 
Słowackiego do kraju w r. 1909, zara­
zem odnieść się za pośrednictwem ca- 
iej polskiej prasy do wszystkich wy­
bitnych autorów polskich z prośbą, acy 
pamiątkową tę księgę zasilili cennemi 
twojem pracami, Janoszącemi się wy­
łącznie do Słowackiego i rękopisy swe 
raczyli nadsyłać na ręce p. Władysława 
Vi ąsewinza (redakrya „Kuryera Lwow­
skiego") lub wprost do wydziału „'Czy­
telni Poiskiej" we Lwowie, ulica Osso 
lińskich L 4.

Około Dumy,
Zapowiedź walki.

Wczoraj podaliśmy iuformacye o 
zmianie nastrojów biurokratycznej pra­
wicy rosyjskiej względem pażdziemi- 
kowców i Dumy. Biurokraci w ciszy 
przygotowywują sie dc ataku, głośno 
i be? ogródek za to odsłonił zasłonę, 
ukrywającą krecią robotę konspiruiacej 
reakcyi, protojerej Wostorgow, je d e n  z 
wybitniejszych kierowników Związku 
narodu rosyjskiego. D. 22 b, m. w Mo­
skwie na wspólnem posieuzemu człon­
ków Związku narodu rosyjskiego i par- 
tyi monarchicznej protojerej Wostor­
gow, jak donosi „Gołos Moskwy*, refe­
rował o chwili bieżącej.

„Przeżywana chwila—mówił protoje­
rej—jest wielce niebezpieczną dla Związ­
ku narodu rosyjskiego. Niebezpieczeń­
stwo to kryje się w trzeciej Dumie. 
Ani pierwsza le ra  Duma, ani druga, 
błazeńska i głupia Duma, nie były ala 
nas tak niebezpieczne, jak obecna ^pa­
ździernikowa" fruma. Skrajną lewą Du­
mę rozpędzili. Toż samo zrobili z dru­
gą, lecz z trzecią będzie trudniej.

Są podstawy do obaw, że trzeciej 
Dumy nie spotka los dwócb uprzednich. 
Przyczyną tego smutnego prawdopodo­
bieństwa są — pażaziernikowcy. Oni 
swojem umiarkowaniem doprowadzą do 
tego, że w Rosy! zaczną zaszczipiać 
„przeklętą konstytucyę". Referent za­
pewnia, że „strasznie pomyśleć, co sta­
łoby się z Rosyą i samowładztwem, 
gdyby pierwsza Duma była złożoną z 
październików ców. Jei nie rozpędziliby. 
Ona istniałaby dotychczas i zaprowa­
dziłaby masę „parlamentarnych" no­
wości w państwie I, co najgo"szef nie 
dyskredytowałaby się w oczach ludno­
ści, jako skrajna lewa Duma.

„ W obec powyższych okoliczności, iście 
rosyjscy luazie nie powinni składać 
oręża p m d  wrogiem niebezpiecznym— 
październików sami... W wielu miejsco­
wościach przeszło do Dumy dużo pra­
wych i umiarkowanych, lecz któż nie 
wie, jak  pod wpływem chytrych kade­
tów i październikowców poczną prze­
suwać się na lewo ci wszyscy „umiar­
kowani" i „bezpartyjni" W każdym 
bądź razie zadaniem wszystkich pra­
wych, którzy dostali się d > Dumy, po­
winno być wyrażanie jaknąjenergicz- 
niejszegu protestu przeciwko wyma­
wianiu samego wyrazu „konstytucja", 
ponieważ wyraz ten jest „przeklęty".

Inny mówca, p. Nazarewskij, szeroko 
rozwodził się o .rafach  podwodnych*, 
z którymi walczyć musi Związek.

„Rafv podwodne" — to ministerstwo 
nasze, Ictóre filuternie kokietuje z par­
ty ą konstytucyjną — Związkiem 17 pa­
ździernika, i które wydało ustawę, 
gwarantującą zwycięstwo na wyborach 
tej partyi. Październik ow cy— partye z 
obozu wrogiego Związkowi narodu ro­
syjskiego; tc taż sama nartya* któro 
je s t prawą tyiko na papierze.

„Naogól — mówił dale] p. N. — rad 
jestem, że więce^ naszych kandydatów 
nie przeszło do Dumy. My przecież jej 
nie uznajemy i ratować jej nie będzie­
my. Przeciwnie—naszem głównem za­
daniem jest „zniszczyć" Dumę. Pocóż 
wtedy narażał m-szych szanownych 
kandydatów na nieprzyjemność przeby­
wania w Dumie, w takiej obrzydłej 
kompanii"...

0 wyborach w Mińsku.

interesujący list o wyborach w Miń­
sku zamieściła „Ruś".

Byłem wyborcą gubernialn /m  z dro­
bnej własności — pisze korespondent 
tego pisma. — Zebrano nas w Mińsku 
zawczasu i umieszczono w domu archi­
jereja. Przez cały czat, przychodzili do 
nas jacyś ludzie i mówili, że są człon­
kami komitetu gubernialnego i że 
trzeba koniecznie wybrać do Dumy 
Schmidta. Inni przychodzili do nas i 
mówili, że Smidt był sądzony, oskar­
żony i zesłany i że dlatego nie należy 
go wybierać. Wtedy wieiu z nas po 
jednem u wywoływał uo siebie archijerej 
i przekonywał, że Schmidt nie był 
tądzony i że dlatego trzeba go wy- 
bierać.

Wieczorem przed wyborami zebrano 
nas w pokojach arebijerejskich i kazi no 
tam wybrać koniecznie Schmidta, a 
sam Schmidt obiecał włościanom, że 
w Dumie będzie się starał odebrać od 
panów—Polaków ziemię i rozdzielić ją. 
między włościan.

Chcieliśmy wybierać pubcownika 
Łaszkarewa i pisa-ZL Grudińskiego, po­
nieważ już byli posłami w 2-ej Du­
mie, ale oni stanowczo odmówili pój­
ścia do Dumy razem ze Schmidtem. 
Pułkownik Łaszkarew podczar wjrbo- 
lów, kiedy już wybaloŁowano Schmidta, 
nawet zapłakał i powiedział: „Hańbą 
iest dla gub mińskiej wybierać tego. 
Kto sprzedał plany fo rtecy " , zapłakał 
razem z nim i jeden stary  duchowny, 
który nołożył Schmidtowi białą gałkę, 
słuchając rozkazu archijereja

Nazajutrz po wyborach wszyscy wy­
borcy byli odfotografowani w domu

archijerejsKim; cnciano wybranych 9-ciu 
posłów sfotografować oddzielnie, ale 
generał Mieziencew nie chciał fotogra­
fować się razem ze Schmidtem.

Po tern w szystkiem  z powodu s t r a ­
conego czasu dostaliśmy każdy po 5 
rb. gotówką i rozjechaliśmy się, nie 
wiedząc, czy zrobiliśmy dobrze, czy 
źle, wyD ierąjąc Schmidta—tylko wielu 
z n as ża łu je  p u łk o w n ik a  Laszkarewra.

— „Russk. Sł.“ uouosi z Petersburga, 
że tam panuje przekonanie, iż posłowie 
Polacy z Królestwa i Litwy we wszyst­
kich kwestyach „partyjnych" (narodu 
wych?) będą głosowali wspólnie.

— Kadeci zamierzają przytrzymywać 
się w Dumie swej własnej taktyki. Tak
0 tem mówi referat p. Milukowa, który 
będzie wygłoszony na zjeździe partyj­
nym. W wypadkach, w których pa­
ździernikowej będą walczyli z niebez-

ieczeństwem, grożącem konstytucji,
adeci icb podtrzymają. Od stronnictw 

lewicy kadeci odgraniczą się Sprcwa 
prezydyum Dumy jest szeroko omó­
wiona w referacie. Sprawa ta będzie 
kamieniem probierczym dla opozycji. 
Porządek prac ustawodawczych zakre­
ślono następuiący: samorząd lokalny, 
następnie reforma agrarna. Naogół ten 
sam, co i w drugiej Dumie. W aołaeh 
politycznych sądzą, że milukowsłr pro­
jekt taktyki kadetów będzie przyjęty 
na zjeździe.

— Toczą się obecnie w kołacb poli­
tycznych Petersburga rozprawy na te­
mat prezydyum Dumy. hoia opozycyj­
ne, liczące się z paździemikowcami, 
wysuwajr m. godność prezydenta Oho- 
miakowa. Prawdopodobnie wice-prezy- 
dentem będzie kadet.

— Wielu posłów już teraz przypina 
bilety swoje do foteli w sali posiedzeń 
Dumy. Na skrajnej prawicy zajął swe 
dawne miejsce p. Eułogiusz, prof. Mi- 
trofanow zarezerwował sobie łotel Pla­
tona, obok niego Puryszkiewicz. Z po­
śród posłów opozycji w drugim rzędu** 
ud stiony lewej zarezerwowali sobie 
fotele: Milukow, Czełnokow, Makłakow
1 Gorowin. Zajęli oni te miejsca, na 
których w roku ubiegłym siedzieli s.-U. 
Październikowiec Puowcew zajął fotel 
Kutlera.

Sprawa i wice-aiustru E u t ł
Dnia 23 października gmacu kasacyjnego 

karnego dopartamentu senatu, w któryr rozj* 
częlo się rozpoznawanie sprawy, “toczony ovl 
przez żandarmoryę policyę jawną i tajną. P u ­
bliczność przechodzi do olbrzymiej sali walnycb 
posiedzeń departamentów kasacyjnych. Po je ­
dnej stronie stołu sędziów i r ołu prasowego 
mieszczą się komisarze sądowi, po drugiej, w 
galowym uniformie ministerstwa sprar węwnę- 
trznych, podsądny W. Hurko. oraz jego obrońca 
prawny, adwokat Kazarinow. Wśród publiczno­
ści, nielicznej zresztą, zwraca na siebie uwagę 
Bułacel. któ-y co chwila obrsuca Hnrke pizyja- 
znem wejrzeniem,1 chcąc mu tem. zda się, óoduć 
odwagi.

Pnnktualnie o g k u .. 11 Vs, sąd został otwarły, 
prezyduje senator Kuźminskij, sąd stanowią se­
natorowie: von-Klugen, Dawydow, von-Reson 
i P  Gredingcr. Oskarża ońer-pi. kurator ki *uk* 
go dopurtamentn kasacyjnego, Kempe. Wśród 
przedstawicieli stanów znajdują się włodzi­
mierski gnbemialny marszałek szlucbiy, Goli- 
cyn, moskiewski prJzydent miasta, M Guczkow, 
łu »fci powiatowy marszałei śzlacuiy i starosta 
gminny.

Komisarz sądowy, J ormołąje* •, podaje do wia­
domości, że nie stawili się świadkowie: prezy- 
a»nt rady ministrów Stołypin minister skarbu 
Kokowcew, gubernator symbirski Dnbasow, bar. 
Frederiks, szwedzk* poadan® E. Lidwal, wła­
ś c i c i e l  chóru w -Akwarium*, Sytfowi, i mie­
s i izanii ^ o łk  Wyjaśniono powody, dla któ­
ry ab dtągienieni •Świadkowie nią mufli się  sta­
wić W ielu b. dygnitarzom państwa./ym nie 
uoręczeiio ajpizacyi, ponieważ nie odnaleziono 
len aiąjsr zamietrisaiiia: NC wmasek oku »pro 
kuratora Kempe, poparty przez obrońcę Kazari- 
nowa, sąd po 5-ciominntowcj naradzie nchwalił 
uznać niestawienie się świadków za słuszne 
wobec prawa, poczem “ozpoozęto odczytywanie 
aktu oskarżenia.

Pod sadu v zachowuje *ię podcza odczytywania 
Liftu oskarżenia spokojnie, jak gdyby nie o nie­
go chodziło.

Zasadniczr punkty aktu brzou, jak następu­
je: Zapoznawszy się ze szczogółam. sprawy, 
podjętą) przez A. Stachowicza, w październiki 
1906 rokn w gazecie «Riecz» pierwszy departa­
ment Rady państwa przyszed do wniosku, że 
należy przeciw Hurce wszcząć powództwo 
karne:

1) Za niezebranie informacvi o stanie ma- 
jątkorym  kredycie domu handlowego Lidwal 
1 S-ka*. niezbędnych w celn zalez tieczenia pań­
stwa od itrat i szkody, jaką mogłoby przynieść 
niewykonani? zawa*tej w imioniu skarbu s  po- 
miemonym domem handlów cm umowy na ao- 
starczonir 10,000.000 pndów zboti do m>ę)sco- 
wości dotkniętych kieską nieurodzaju, przyczem 
dostawca otrzymał 800,000 rb. zaliczki na ni- 
rzem nieubezpieczonej.

2) Za nieDrzedłożenic referatu uydziału 
ziemskiego o projekcie warunków pomicnńnej 
tranzakcyi z donrm Landlowym Lidwal i S-ka> 
“trądom specyalnoj narady międzywydziałowej 
do spraw żywnościowych, nie bacząc ua to, łc  
zawarcie wspomnianej' umowy pociągało za sobą 
: Urządzenia niezgodne z zatwio‘rdzoną przez mi­
nistra spraw wewnętrznych opinia enecyalnej 
nrrady, w której brali udział c zw a cze  prowin- 
cyonalni, a która to opinia nznaje za pożądane 
pozostawienie sprawy zaknpćw zboża instytu- 
cyom gnbernialpym. rozszerzając granice iw yto- 
ryum, na kióren zakupy te mogą być czy­
nione.

3) Za powmęcie, w związku z za^treiem  
wspomnianej tranzakcyi ? Lidwaleu. d. ? i  21 
września tego samego rokn, buz specyalLpj na­
rady i ber złożeaia raportu ministr iwl, środków 
w c e lt  zaprzestania robienia zakupów zboża 
przaz miejscowe instytacye gubernirloe.
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4j Za ogłoszeni' w Nr. 139 wieczornego 
dodatku do <Prawitielst. Wiestnika* z dnia 6 
listopada 1906 r. wyjaśnienia, złożonego mini­
strowi spraw wewnętrznych w sprawie kupna 
10 milionów pudów zyta od firmy (Lidwal i 
a-Ka>. ułożonego przez Hurkę i zawierającego 
nieprawdziwe dane w isęści, dotyczącej pra­
wdziwych okoliczności dostarczania przedtom 
zakontraktowanych dostaw zboża do gubernii 
niie-nowogrodzkiej i penzeńskiej.

Wszystkie wyżej opisane czyny Hurki zawie­
rają w sobie cechy przestępstwa, przewidywane­
go * art.: 338. 339, 341 i 411 kodeksu karnogo, 
skutkiem czego i na zasadzie p. 3-go. art. 1089 
proc. sąd. i 91 art. ustawo o Badzie państwa 
»Zb. praw. 1.1, część 2, wyd. 1906 r.) pierwszy 
departament rady państwa między innem posta­
nowił: 1) Wdrożyć dochod ;enie śledcze w spra­
wie narzutów stawianych Hurce i 2) o zamie- 
rzanem powierzeniu dochodzenia śledczego w 
danej sprawie jednemu z senatorów departa­
mentu kasacyjnego powiadomić prezesa radv 
państwa.

Na zapytania czy oskarżony poczuwa aic do 
winy wskazanęj w 1, 2 i 3 punkcie, Hnrko 
trzymając jedną rękę w kieszeni, a drugą za 
połą munduru odpowiada głosem wzburzonym:

— Oczywiście, że nie!
Na oskarżenie zawarte w punkcie ostatnim 

Hnrko, nznajac. że mógł wydrukować błędne 
informacje, nie uznaje siebie za winnego.

Do ali wezwano świadków zeby złozyli przy­
sięgę. W< ród nich znajdują się następująca 
osoby: p. Stiszinskij, były kontroler państwowv, 
obecnie członek Rady państwa, P. Szwanebach, 
wice-minister finansów Pokrowskij, zarządzający 
wydziałem ziemskim rzeczywisty radca stanu 
Litwinow, zarządzający sprawą żywnościową 
rz. r. st. Hnrbel, chófzystka z tAkwaryum* D i­
na Dnchowska, sławna Estera—mieszczanka A. 
Cechowaja, dyrektor departamentu podatków 
stałych rz. r. st. Wiszniakow, prezes komitetu 
giełdowego rz. r. st. Prozorow, zarzadząjący 
ogrodem tAkwaryum* p Zapłatkin. Swiadko* 
v .e siuadąją przysięgę przed duchownym prawo­
sławnym, księdzem, pastorem lub rabinem.

Najpierwszy zeznaje p. Herbst, który zaczął 
zawiadywać sprawą żywnościową Bezpośrednio 
po Harce, u j. dn. 18 listopada 1906 r. Świa­
dek stwierdza, że w tym czasie uwidocznił się 
już brak zboża żywnościowego w tych guber­
niach do których powinien był dostawić go Łi- 
dwal. Wtedy skasowano zakaz Hurki nabywa­
nia ZDoża na miejscu i miejscowe instytucje za­
częły dokonywać w guberniach tych wielkie 
zakupy dochodzące w gub. penzeńskiej i niże- 
gorodzkiej do 2 mil. pud. W  odpowiedzi na 
zapytanie oDer-prokuratora Kempe świadek wy­
jaśnia, ze wobec pośpiechu trzeba było uc.ec 
się do nadzwyczajnych środków byle tylko do­
stawić zboże na czas, między innymi np. rrze- 
ba było prosić ministerstwo o przewożenie zboża 
według rozkładu pociągów wojskowych. Wskutek 
tego powstało zamieszauie w rucha kolejowym. 
Oprócz tych skutków były jednak i inne: w gu­
berniach nie mających swego zboża, ceny zna­
cznie podniosły się, w szczególności zaś w gub. 
r i anskiej, pskowskiej i t. d. Ogółem zamiast 
chleba niedostawioneg" przez Lidwala, trzeba 
było nabyć 8 mil. pudów i za pud trzeba było 
przepłacać od 2 — 10 kop. Skarb zaś poniósł 
569 tys. rb. straty. W dalszym jciągu w odpo­
wiedzi na pytania ober-prokuratora świadek 
wyjaśnia, że zazwyczaj wszelkie poważne afery 
ministerstwa spraw wewn. były omawiane w 
specjalnej komisji, z wyjątkiem jedynie wy­
padków nagłych;" i nie odmawiano nigdy roz­
patrzenia tych spraw. Zazwycząj przed powie­
rzeniem przedsiębiorcy jakiejkolwiek dostawy 
ministerstwo zbierało w bankach dane w spra­
wie odpowiedzialności kredytowej przedsiębior­
ców nieznanych do tej pory ministerstwu, zda­
rzało się to jednakże zadko, gdyż niewiado­
mym osobistościom nie powierzano żadnych in­
teresów.

Obrońca Hurki adwoka K a t ar ino w, próbuje 
ustalić fakt, ze ruch na kolejach był tamowany 
przewozem zboża wskutek tego, że sieć kole­
jowa przystosowana jest do przewozu ładunków 
uie z zachodu na wschód lecz naodwrót. Świa­
dek odpowiada ostrożnie, że nic o tem uie 
wie. Następnie świadek twierdzi, że po roz­
wiązania od dn. 1 stycznia 1907 r. umowy 
z Lidwalem, ten ostatni dostawił kilka partyi 
lecz nie były one już przyjęte. Na pytanie czy 
wszystkie afery były omawiane przez komisję, 
świadek wyjaśnia, że o zakupie w Mikołąjowie 
i Odesie w grudniu 1906 r. oznajmiono już jako
0 fakcie dokonanym, z obawy, żeby przedwcze­
sne ogłoszenie tego faktu nie spowodowało pod­
niesienia cen na zboże.

Następnie adwokat K azarinow  stwierdza, 
że ministerstwo spr. wewn. ma pretensje do 
ministra komunikacji za nadbory i t. p. o 1 mil. 
rb.; niewiadomo jednak jaka część z tych pie­
niędzy pójdzie na nmorzenie dłngu Lidwala. 
Świadek Herbel stwierdza a tder ważna oko­
liczność: wydział ziemski wydawał zadatki bez 
uprzedniego żądania zabezpieczenia jedynie 
wielkim firmom, które się już lały poznać jak 
ap. Ośmininowi i Blinowowi. Podsądny Hnrko 
za pomocą indagacji świadka ustanawia, że
1 przy świadku zawarto również nieudaną do­
stawę 1,200 pud. zboża.

Świadek Prozorou- wykazuje, że zaznaczone 
ne blankach Lidwala banki nie miały w rzeczy­
wistości z nim żadnych stosunków. W jednym  
z tych banków np. Lidwal miał zaledwie 1,000 
rb. złożonych na rachunek bieżący. Świadek 
:twiordza. że o Lidwalu nie miano żadnych 
wiadomości na giełdzie zbożowej i jeśliby mini­
sterstwo zasięgnęło Lam danych, bezwarunkowo 
wyjaśnionoby tę kwestyę.

L itw inow  zarządzający wydziałem ziemskim 
opowiada szczegóły zawarcia kontraktu z Li- 
ilwalcm. Rokowania przedwstępne prowadził 
sam Hnrko, ktoremn Lidwal złożył podanie na 
piśmie, które jednakże zniknęło następnie. Kwe- 
stya zaliczki w kwocie 8,000 rb. była także roz­
strzygnięta pomiędzy Lidwalem i Hurką. Spra­
wa była prowadzona tak, że świadek odniósł 
wrażanie, że Lidwal jest znany osobiście Harce, 
który wyrażał zdanie, że <nakoniec znalazł po­
ważną firmę, co do sumienności której niema 
obaw*. Świadek proponował żeby aferę z Li­
dwalem omowić na komisyi, która jaz dnia 31 
sierpnia wypowiedz alt. się za tern, żeby naby

wać zboze aa miejscu, locz Hnrko odpowiedział 
że to zbyteczne-

Świadek K apustin , sekretarz wydziału ziem­
skiego potwierdza swoje poprzednie zeznania. 
N a zapytanie ono/ prokuratora co do roli spe­
cjalnej narady, świadek wyjaśnia, że wszelkie 
afery przedstawiano tam zwykle do rozpatrzenia 
Zbierać danych w sprawie Lidwala p. Hnrko, 
który z nim się porozumiewał osobiście, nie ka­
zał, lecz rozkazał mu zabrać dane co do odpo­
wiedzialności kredytowej międzynarodowego Ban­
ku handlowego w Moskwie, do którego wpłaco­
no 800 tys. rb. dla Lidwala.

Awanse od 50$—80$ były w wydziale rzeczą 
zwykłą, lecz wydawały się" wyłącznie bardzo po­
ważnym firmom.

Świadek Kowalewski, urzędnik do szczegól­
nych poleceń do spraw rolnycu potwierdza, że 
podczas ^woich czę",ych podróży nie spotykał 
nigdzie złoża Lidwala. Zabronił zaś p. Hnrko 
zakapować zboże na miejscu za jego (świadka) 
radą, gdyż na miejsca nabywano zboze po 90 
kop. . drożej bez względu na ustanowioną przez 
specjalną komisję normę (75 kop.). Środek ten 
miał być jednakże tymi zasuwy.

Urzędnik do szczególnych" poleceń przy mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, Pawłów, stwier­
dza, że Lidwal wywierał wrażenie człowieka 
niepewnego, mówiąc np. o Kolejach, na kzćrych 
naiadowuje się zboże Kłamał otwarcie. Świadek 
stwierdza, że zazwycząj (np. w r. 1905) zboże 
było nabywane przez miejscowe iusiy*ucye. Hnr­
ko oświadcza, że i w r. 1905 pragną, on prowa­
dzić w centrum kampanię żywnościową lecz 
przeszkodziły tomu strąjki powszechne (w sierp­
niu i we wrześniu). Strąjki te przestraszały 
przedsiębiorców i wskutek niemożności przesyłki 
utworzyły zapasy na miejscu. Lecz w 1906 r." za­
pasy te były zużytkowane i jeśliby znowu po­
wierzyć zakup instytucjom miejscowym, to mo­
głoby to doprowadzić d zetknięcia się nabyw­
ców na jednym i tym samym rynku. Dlatego 
też i konieczne było skupienie w jednej ręc« 
tej sprawy.

i[>. e. ni.

Z życia rosyjskiego.
-wn-

General Uniewicz o sytuacyi na Da­
lekim Wschodzie. Na sytuacyę na Da­
lekim Wschodzie generał Liniewicz 
zapatruje się bardzo pesymistycznie. 
Sytuacyę tę nazwał generał rosyjski w 
rozmowie ze współpracownikiem „Goł. 
Mosk.“ „ponurą i smutną“ .

„Nie chcę robić zarzutów — powie­
dział generał — osobom, stojącym na 
czele m inisterstwa wojny, lecz muszę 
się przyznać, iż zadziwia mnie bardzo, 
że kierownikiem spraw wojskowych 
jest u nas Finlandczvk. Z Finlandyi 
nas wypędzają, a my dąjemy Finland- 
czykom i władzę i moc rozstrzygania 
najbardziej bolących, najbardziej palą­
cych kwestyi naszego życia państwo­
wego. Czyż pomiędzy nami, Rosyana- 
mi, nie mógł się znaleźć człowiek, któ­
ryby posiadał bardziej specyalną zna­
jom ość spraw wojskowych, bardziej 
głęboką miłość do państwa rosyjskie­
go? Błędy przeszłości, ciężkie doświad­
czenie wojny — nic nas nie nauczyło.

,,Dla zabezpieczenia naszych żywo 
tnych interesów na Dalekim Wscho­
dzie je s t koniecznem według mnie: 
1) natychmiast rozpocząć budowę dru­
giego toru kolejowego; 2) zabezpie­
czyć kolej Chińską naszemi wojskami, 
ażeby można było zawładnąć nią na 
wypadek potrzeby i korzystać z niej 
bez przeszkód; 3) usunąć niebezpie­
czeństwo dostępu Japończyków do kra­
ju Ussuryjskiego, co dziś, po zawła­
dnięciu Koreą, jest dla nich bardzo 
łatwem; 4) o ile można skoncentro­
wać najwięcej wojska w kraju Nad-
amurskim, co projektowano dokonać 
w czasie mego odjazdu z Dalekiego 
Wschodu. Projekt pozostał jednak 
tylko projektem 1.

Wiel. o rosyjska partya narodowa. Agi- 
tacya przywódców tworzącej się wiel- 
korosyjskiej partyi narodowej odbywa 
się bardzo energicznie. „Towariszcz" do 
nosi, iź najenergiczniejszymi agitatora­
mi są pp. Bodisko i członek Rady 
państwa Ruchłow. Organizatorowie 
partyi dążą do wciągnięcia do partyf 
umiarkowanych członków Rady pań­
stwa, należących do t. z. centrum.
Partya wedłng słów organizatorów ma 
na celu stworzenie trwałego konstytu- 
cyjno-monarchicznegc centrum, które- 
by swymi poglądami zasadniczymi i 
składem swoim wywarło mocny wpływ 
na politykę wewnętrzną. Partys ma 
zamiar wciągnąć do swych szeregów 
i posłów do Dumy i utworzyć specyal­
ną frakcyę parlamentarną.

Wyjaśnia się obecnie, że myśl utwo­
rzenia tej partyi narodziła się w sfe­
rach wyższych, w których już od- 
dawna bisdowano, iż niema w Rosyi 
ani jednego stronnictwa, na którem 
mógłby się oprzeć rząd. Myśl ta po­
chwycona przez Mienszykowa i Suwo- 
r in a —ojca, zwróciła na siebie uwagę

hr. Wittego który nie zrezygnował 
z działalności politycznej, i zajął się 
wykonaniem tej myśli, chcąc przy po­
mocy partyi, któraby odpowiadała wi­
dokom rządu, wypłynąć na powierz­
chnię. Opowiadają, że hr. Witte ma 
nawet zamiar subsydyować pieniędzmi 
nową partyę. Udział hrabiego w par­
tyi wzbudza jednak brak zaufania do 
niego. Nowi członkowie niechętnie 
wstępują do niej wobec czego, dają się 
słyszeć głosy, iż należy podziękować 
hr Wittemu za opiekę.

Z wystawy obrazów L Wyczółkow­
skiego

Kraków, l-go listopada.
W obecnej chwili kończy się wysta­

wa cyklu obrazów Leona Wyczółkow­
skiego. Obrazów nie wiele, bo coś 
koło 12; przedstawiają one przedmioty 
ze skarbca wawelskiego — drogie pa­
miątki świetnej przeszłości naszej. Isto­
tnie był to szczęśliwy pomysł artysty, 
aby zebrać tę kolekcyę w artystycznym 
utworze i dać tem samem możność 
szerszej publiczności zaznajomić się 
z niemi. Dzieła te będą wysłane za 
granicę i podobno mają być wystawio­
ne w większych miastach Europy. 
Obrazy wykonane są pastelami, nader 
interesujące pod względem technicznym 
i artystycznym i cenne jako pamiątka 
naszej przeszłości.

Przedewszystkiem budzi zaintereso­
wanie kielich własnoręcznej roboty 
króla Zygmunta III, oraz szkatufeczka 
z kości słoniowej królowej Jadwigi, 
a także nie można pominąć przepy­
sznej róży, darowanej przez papieża Kle­
mensa XII żonie Augusta III. Godne 
podziwienia są też wyszycia własnorę­
czne królowej Jadwrigi. Wycboazi się 
z wystawy nietylko pod przyjemnem 
wrażeniem, lecz i pod pewnym podąio- 
słym nastrojem. L. K. ‘

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z pism i od korespondentów.)
Horbdlów. po w. radomyskiego, 

w październiku 1907 r. Niedawno mie­
liśmy deszczyk, ale bardzo krótkotrwa­
ły, prawie, że go i nie było, bo po ta­
kiej posusze ziemia wymagała większe­
go zasobu wilgoci. Popruszył już i 
śnieg i mamy już mrozik do 7 stopni. 
Drożyzna z każdym dniem i to nie ko­
piejkami się podwyższa, ale dziesiątka­
mi. Tak naprzykład: żyto płaci się już 
po ł rb. 45 kop., a mąka żytnia l rb. 
55 kop. za pud, pszenica pud na miej­
scu l rb. 55 i 60 kop., z groszkiem i 
kąkolem, owies niby w tej cenie co 
i przed tygodniem po 65— 70 kop., 
chociaż już żądają po 75—80 kop. za 
pud, jęczmień po l rb. pud, gryka po 
i rb. 5 kop. za pud. Włościanie miej­
scowi i okoliczni zdobyli się z potrzeby 
na koncept i zbierają poślad z żyta, 
groszek różny, do tego dodają owies, 
mieszają razem i mielą na chleb, je­
dnak najwięcej zużytkowują teraz o- 
wies, bo mielą go osobno, jako przy- 
warek i pieką tak zwane „młynce". 
Teraz jeszcze jesień, a cóż dalej będzie? 
Każdy pyta, ale nikt stanowczej odpo­
wiedzi nie daje. Młyny, a szczególniej 
wiatraki stoją bez roboty, a chociaż 
czasem mielą, to z tego mała korzyść, 
pierwej dawali miarą (tak zw. „miar- 
czuk*) dziesiąty pud najwyżej, a teraz 
płacą gotówką po 4  —  5 kop; od puda 
za zmielenie. Słowem wszystko źle 
idzie. Pożary za to ciągłe, ze wszech 
stron tylko dym i łuna od ognia, a 
najwięcej obywatele cierpią. Niedawno 
spaliło się dużo remanentu rolniczego, 
oraz stodoła, a przy niej co było w Źa- 
bołociu u p. Romana Wierzbickiego, 
orai we wsi Humennikach—w majątku 
p. Bohdanowicza cała ferma, nawet 
żywy inwentarz, około 40-tu wołów. 
Wprawdzie wiadomość ta nie jest pe­
wną, ale krążą pogłoski takie w całej 
naszej okolicy. Niedość tego, bo palą 
się i lasy, wszystko idzie z dymem po­
żarów. Nikt teraz niepewny jutra, a 
kto ma cokolwiek, to się bardzo boi 
napadów. U nas wprawdzie ekspro- 
pryacyi nie było dotąd, ale lasy wciąż 
są samowolnie rabowane i nic nie mo­
żna poradzić.

Dominik Rudkowski.

Onina ewangelistów. Wołyński kooaystorz 
duchowny zawiadomił synod, że wołyński zarząd 
gubernialny otrzymał następujące oświadczenie 
t  podpisami mieszkańców wsi Piekarszczyn, Da- 
szenki i in.

tMy niżej podpisani chrześcijanie, wyznawcy 
ewangelii na zasadzie 1 art. przepisów, doda­
nych do Nąiw. ukazu z dn. 17 października 1906 
roku, oddzielamy s i ę  od cerkwi synodalnej i or­
ganizujemy sami nową gminę chrześcijańską pod 
nazwą: «Piekarsko-daszeńska gmina chrzczonych 
chrześcijan, wyznawców ew angelii;, o czem. zgo­
dnie z p. 7 tychże przepisów zawiadamiamy wo­
łyński zarząd gubernialny, celem zaregestrowa- 
nia jej w uoiaiowionym porządku. Dodajemy 
przytem, że w obecnej c h w i l i ,  dla braku własne­
go gminnego domu modlitwy, urządzamy nasze 
zebrania w  celu modlitwy w różnych miejscach*. 
Następuje wyliczenie miejsc i 800 podpisów*.

Konsysiorz w dalszym ciągu zawiadamia, że 
wszyscy podpisani są prawosławni, z wyjątkiem 
kilku katolików-Ros/an. Naukę swą opierają 
oni na ewangelii, nie przyznając racy i bytu ani 
biblii, ani obrzędom. N& czoło gminy stoi ? . 
Bondar. Donosi o tem <Ruś;.

— W Krenieócziigu powstaje drugie Towa- 
rzystivo wzajemnego kredytu. W tyce dniach— 
jak donoszą «Kij. Wjesti*" — odbyło się ogolne 
zebranie członków - założycieli pod przewodni­
ctwem rejenta p. Kazina. Posiedzenie uchwaliło 
nie wciągać do działalności miejscowych sił fi­
nansowych, jak to poprzednio było w projekcie, 
a rozpocząć czynności z posiadanymi środkami, 
licząc na to, że przeprowadzając "zasady demo 
kratyczne w życiu nowej instytucyi, Towarzy­
stwo będzie w stanie spełniać "swe zadania. Na­
stępnie wybrane zarząd i komisyę rewizyjną. 
Zarząd wziął na siebie obowiązek wyszukania 
lokalu odpowiedniego i puszczenia w ruch no­
wego Towarzystwa.

— Walka z oholerą. Gubernator wołyński za­
wiadomił naczelnika kolei Poł.-Zach., że w razie 
oojawienia się cholery w gub. wołyńskiej, wszy­
scy chorzy będą odrazo umieszczani w ziemskich 
szpitalach miejskich i lecznicach okręgowych.

Zarządzający ruchem wojsk w rąjonie kijow­
skim, skutkiem masowego przewożenia rekrutów 
i braku w Chrystynówce lokalu dla chorych sze­
regowców przeieżdżąjących, zwrócił się do na­
czelnika kolei Poł.-Zach. z prośbą o urządzonie 
na stacyi Chrystynówce szpitala dla cholery­
cznych.

— Udział polioyi w kolejowych podkonieyach 
sanitarnych. Gubernator wołyński zawiadomił na­
czelnika kolei Poł.-Zach., że do składu sanitarnej 
podkomisyi w Kowln, Równem i Dnbnie wszedł 
z jego rozkazu pomocnik sprawnika powiatowe­
go, w Korosteniu, Sarnach i Kiwercach—miej­
scowi prystawi stanowi, w Zdołbnnowie z a ś -  
miejsfowy rewirowy.

W y b o r y .

Skarga na wybory. Grupa wyborców 
1-szej kuryi miejskiej wysłała do Da­
my państwowej skargę na wybory, któ­
re się odbyły d. 17 b. m. w I-szej 
kuryi. Podawcy skargi wskazują na 
to, że dwaj z wyborców przed d. 17 
października stracili swój cenzus wy­
borczy, i mimo to przyjmowali udział 
w głosowaniu. Jeśli, stosownie do art. 
70 ord. wyb., uznać, że wyborcy ci nie 
mieli prawa udziału w wyborach to 
należy zrobić następujące noprawki: i) 
z 1,522 kartek wyborczych uznać za 
prawomocne 1,520. 2) Większość ab­
solutna, stosownie do art. 140 ord. 
wyb. zostanie wyrażona cyfrą 760-j-l.
3) Dwie kartki nieprawidłowo wrzuco­
ne do urny wyborczej, należy odciągnąć 
od ogólnej liczby kartek, otrzymanych 
przez każdego kandydata, ponieważ 
niewiadomo za kogo one zostały po­
dane. 4) W liczbie 763 głosów, o- 
trzymanych przez p. Procenko znajdu­
je  się iego głos własny, ponieważ on 
w d. 17 d. m. korzystał ze swego pra­
wa wyborczego. Zgodnie zaś z całym 
szeregiem analogicznych wyjaśnień se­
natu w podobnych razach własny głos 
kandydata nie może stworzyć wyma­
ganego dla niego minimum absolutnej 
większości dla uznania go za obrane­
go. Wobec tego p. Procenko z przy­
znanych mu 763 głosów trzeba odli­
czyć oprócz powyższych 2 głosów je­
szcze 3-ci, własny, poczem ilość gło­
sów otrzymanych przez niego wyniesie 
760, czyli o jeden mniej, niż to jest 
wymaganem przez art. 140 ord. wy­
borczej.

W końcu wyborcy proszą o uwzglę­
dnienie powyższej argumentacyi, ska­
sowanie wyborów od I-szej kuryi p. 
Procenki i naznaczenie nowych wy­
borów.

K R O N I K A

— Odczyt p. Szukiewicza. Wczorąj 
odbył się w sali Polskiego T-wa Gi­
mnastycznego ostatni odczyt p. Szu- 
kiewicza o Krakowie i jego zabytkach.

Odczyt zgromadził przeszło stu  słu­
chaczy, którzy z wytężoną uwagą s łu ­
chali do późnej godziny przydługiego, 
lecz doskonale wypowiedzianego i bar­

wnego odczytu, urozmaiconego obraza­
mi niknącymi i prawdziwie artysty­
czną deklamacyą.

Dwukrotne oklaski po przerwie i po 
zakończeniu odczytu świadczyły wymo­
wie o uznaniu słuchaczy.

— Okólnik terminowy guoernatora 
kijowskiego. Gubernator kijowski roze­
słał wczoraj okólnik terminowy pre­
zydentom m iast w gub. kijowskiej po­
lecający bezzwłoczne poddanie rozpa­
trzeniu rad miejskich sprawozdań z 
wypełnienia budżetów miejskich za r. 
1902, 1903, 1904, 1905, 1906; następnie 
sprawozdania te wraz z kopiami uchwał 
rad miejskich mają być przedstawione 
gubernatorowi. Oprócz tego mąją być 
przedstawione sprawozdania z działal­
ności zarządów miejskich w ciągu te ­
go czasu i ze stanu podwładnych mu 
wydziałów instytucyi i majątków. 
Wszystkich tych danych zażądał tele­
graficznie minister spr. wewn. Dono­
szą nam, że przy ministerstwie została 
utworzona specyalna komisya, która 
się zajmie sprawdzaniem sprawozdań.

Rozporządzenie ministra skarbu. 
Miejscowe instytucye skarbowe otrzy­
mały rozporządzenie ministra skarbu 
przesłania mu poprawionych egzem­
plarzy budżetów dla przepatrzenia ich 
przed ułożeniem budżetu państwowego 
na r. 1908.

— Podanie‘dzierżawców okręgu apa- 
nażowego. Grupa dzierżawców kijo­
wskiego okręgu apanażowego wyjecha­
ła do ministra dworu i apana :ów z 
prośbą o umorzenie czynszu dzierża­
wnego za 1907 r. woDec zupełnego 
nieurodzaju. Pacanowski i Filipowicz 
zwrócili się w tej sprawie osobiście do 
dyrektora kijowskiego okręgu apana­
żowego Lichariewa lecz prośbę ich od­
rzucono. Petenci oświadczyli, że w ra­
zie gdyby prośba ich została odrzuco­
na przez ministra, to złożą podanie na 
Imię Najwyższe. Oprócz tego dzier­
żawcy podolskiej gubernii czynią sta­
rania u ministra dworu o rozłożenie 
na raty zaległości za 1905 i 1906 r.

— Z uniwersytetu. Dziekan wydziału 
prawnego podaje do wiadomości stu­
dentów, którzy w zeszłem półroczu 
wiosennem korzystali z zapomóg, s ty - 
pendyów, a także byli zwolnieni od 
wpisu i mają zamiar . w bieżącym se­
mestrze korzystać z tych samych ulg, 
że obowiązani są złożyć podanie na 
imię rektora przed 31 Daźaziernika

Studenci uniwersytetu tworzą orkie­
strę, która w najbliższej przyszłości 
wystąpi z koncertami symfonicznymi. 
Pierwsza próba odbędzie się w nie­
dzielę dnia 28 października o godz. 11 
rano w 8 audytoryum.

— Narada w sprawie żywnościowej. 
Dziś w zarządzie ziemskim odbędzie 
się narada w sprawie żywnościowej, 
w której przyjmie udział oprócz człon­
ków zarządu* 12 radnych ziemskich po 
1 od powiatu. Celem narady jest o- 
pracowanie środków walki z nieuro­
dzajem. Projektowałem jest sprzeda­
wać ludności wiejskiej zboże o 15 kop. 
niżej cen miejscowej giełdy zbożowej.

— Budżet oświatowy. Ministerstwo 
oświaty postanowiło wyasygnować na 
potrzeby kijowskiego okręgu naukowe­
go w r. b., dodatkowych 50 tys. rb. 
i od stycznia r. 1908— po 100 tys. rb. 
rocznie. Z tej sumy kurator przezna­
czył dla szkół wiejskich 15 tys. rb. 
z tem, że połowa tej Kwoty zostanie 
zużytkowana na cele budowlane.

— Statystyka cholery w mieście. Do 
szpitala Aleksandrowskiego w ciągu 
dnia wczorajszego przywieziono 8 cho­
rych. zmarł* l  cnory, wypisało się i3 
osób, pozostaio w szpitalu 72 osoby.

Do szpitalu Kiryłowskiegn przywie­
ziono 2 chorych, zmano 2 dzieci. 
Pozostało w szpitalu 38 osób.

W szpitalu dla robotników pozostało 
15 chorych.

Do szpitala żydowskiego przywiezio­
no 2 chorych, wypisał się l chory. Po­
zostało w szpitalu 17 osób.

W szpitalu wojskowym pozostało 
76 chorych.

W szpitalu przy Ławrze pozostało 3 
chorych.

W ciągu dnia wczorajszego zachoro­
wało 12 osób. zmarło 3 chorych, wypi­
sało się ze szpitali 14 osób.

Ogółem przez czas trwania epidemii 
w Kijowie zachorowało na cholerę 1187 
osób. Zmarło 333 osób. Pozostaje w 
szpitalach 649 chorych.

-  Cholera w gub. kijowskiej. Wczoraj 
w gub. kijowskiej zaregestrowauo wy­
padki zasłabnięcia na cholerę w nastę­
pujących miejscowościach: pow. kijow­
sk i, na przedm. Szuiawce zachorowała 
1 osoba; pow. wasylkowski, we wsi Po- 
hreby zachorowało 2 osoby, zmarła 1: 
pow. radomyski, we wsi Nowe Szepelicze 
zmarła 1 osoba. Dla walki z epidemią 
zorganizowano 6 oddziałów sanitarnych, 
z uich 5 dla walki z cholerą i 1 dla 
walki ze szkarlatyną i dyfterytem. Od­
działy te są czynn i w następujących 
miejscowościach: w pow. kijowskim w 
m. Rzyszczowio, m. Trypolu, m. Dy- 
mirze, osadzie owiatoszyn. W pow. hu- 
mańskim został zorganizowany jeden 
oddział dla walki z dyfterytem i szkar­
latyną.

— Walka z cholera. Komisya zarzą 
du miejskiego złożyła w Radzie miej­
skiej referat, dotyczący cholery i walki 
z nią. Wskazawszy na historyę rozwo­
ju cholery w naszem mieście, autor 
referatu, d-r Burczak zdaje sprawozda­
nie z działalności nadzoru sanitarnego. 
W obecnej chwili pracuje 30 lekarzy 
nadetatowych i 50 sanitaryuszów. Do 
usług ich zarząd posiada 16 powozów. 
Ludności miejskiej dostarczają codzien­
nie wodę przegotowaną, która jest 
przygotowaną w dzieżach obok kranów 
ulicznych. W czasie poboru rekrutów, 
ci ostatni, a również szeregowcy dosta­
ją gorącą herbatę. Główne usiłowania 
zarządu były skierowane ku doprowa­
dzeniu miasta do należytego stanu sa 
nitarnego, co było uskutecznione na­
jem nym i środkami, z powodu zakazu 
gubernatora wzywać na ten cel wię­
źniów. Oprócz tego miasto ubezpieczy­
ło na swój koszt wszystkich lekarzy i 
sanitaryuszów.

Wyasygnowana na walkę z cholerą 
suma 15 tys. rb. oddawna została wy­
datkowana, a tymczasem nie można u- 
ważać epidemii za zwalczoną, póki jest 
choć jeden chory na cholerę. Sanitar­
ny nadzór musi być przygotowanym 
do nowego wybuchu epidemii. Po osta- 
tecznem wyrugowaniu jej trzeba będzie 
dokonać powtórnej dezynfekcyi. W 
końcu należy zwrócić uwagę na sze­
rzące sio równolegle tyfus i szkarlaty­
nę, z których pierwszy przybrał zna­
czne rozmiary, lekarze naliczają w 
chwili obecnej około 2,000 chorych.

Reasumując to wszystko d-r Burczak 
prosi: l) o wyasygnowanie 30 tys. rb. 
na dalszą walkę z cholerą, tyfusem i 
szkarlatyną; 2) o pozwolenie na zrobie­
nie powtórnej aezynfekcyi kosztem 
miasta w lokalach, gdzie były wypad­
ki zapadania na te choroby; S) o utwo­
rzenie dla chorych na tyfus tymczasu 
wego wydziału i rozszerzenie wydziału 
dia chorych na szkarlatynę w Aleks 
szpit.; 4) zważywszy na to, że analizy 
powtórne dowiodły zatrucie wody z 
wodociągów miejskich przez zarazki 
cholery, miasto powinno niezwłocznie 
porozumieć się z T-wem kanalizacyj- 
nem co do usunięcia dzierżawców pól 
irygacyjnych i eksploatacyi pól środ­
kami miasta, ponieważ interesy zdro­
wotności miejskiej są dyametralnie ró­
żne od interesów dzierżawców. Pomimo, 
że przestrzeń pól zupełnie nie odpowia­
da ilości napływających do nich nie­
czystości, dla Kijowa znacznie będzie 
dogodniej, jeżeli przestrzeń ta  zostanie 
zmieniona w bagnisko, w którem wi- 
bryony giną w ciągu 1 — 2 dni, niż

f dyby nieczystości przedostawały się 
o Dniepru. Niebezpieczeństwo ze stro­

ny pól irygacyjnych zwiększa się przez 
to, że ludność miejscowa zużywa na 
pokarm warzywa, rosnące na nich.

— W sprawie przygotowania zaoasu 
lodu. Dyrektor szpitala Aleksandrów 
skiego zwrócił się do zarządu miej­
skiego z prośbą o wydanie zawczasu 
przepisów obowiązujących, zabraniają­
cych brania ledu do lodowni z części 
Dniepru, położonej poniżej miasta, w 
której woda zawiera zarazki cholery. 
Przepisy te są niezbędnemi z tego 
względu, że przecinki choleryczne n->* 
giną w lodzie i wskutek tego lodow­
nie kijowskie mogą stać się latem 
źródłem zarazy.

— 0 nowa komisya. Zarząd T-wa 
kanalizacyjnego zwrócił się do Rady 
miejskiej z prośbą o wybranie specjal­
nej komisyi, mającej na celu dozór nad 
urządzeniami kanaiizacyjnemi w po­
dwórzach. Prośba t? została wywoła­
na zanieczyszczaniem rur kanalizacyj­
nych przez twarde Drzedmioty, przeao- 
stające się do nich wskutek oraku
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Prelegent rozpoczął wykład od stwier- 
Izenia, że istnieją dwa odręone kie­
runki myśli społeczno-politycznej: do­
wolnej twórczości nowych pożądanych 
form społecznych i uznania konieczno­
ści dziejowej, oraz konieczności ewolu- 
cyi w odpowiednim określonym kie­
runku. W epokach rewolucyjnych 
pierwszy kierunek występiye przede­
wszystkiem na widownie dziejową, on 
Leź stanowił atmosferę duchową wiel- 
tiej francuskiej rewolucyi. Opierał się 
in wówczas na filozofii racyonrlisty- 
oznej, Da wierze w racyonalny porzą­
dek, który może być urzeczywistnio­
ny wszędzie, niezależnie od warunków 
czasu i miejsca. Dla urzeczywistnie­
nia jego należy tylko zburzyć stary 
porządek, rezultat błędów ludzkości. 
Na tym gruncie ideowym stali zaró­
wno zwolennicy gospodarczego ustroju, 
zwanego kapitalizmem, opartego na 
wymianie, wolnej konkurencyi, własno­
ści prywatnej, jak  i zwolennicy cał­
kiem odmiennego ustroju, który miał 
zabezpieczyć byt i pracę każdemu o- 
bywatelowi krąju. Zwolennicy tego o- 
statniego kierunku mniemali, że mo­
żna go urzeczywisnić drogą spisku, 
poenwycenia władzy w swe ręce, że 
jlły państwa wystarczą dla stworze­
nia dowolnych, bardziej pożądanych

form. Jeszcze dalej, bodaj na kulmi­
nacyjnym punkcie „dowolności" społe­
cznej stał Fourier. Sądził on, że ludz­
kość z łatwością może być dowolnie 
zorganizowaną za pomocą stowarzyszeń, 
falensterów, związków gospodarczych 
kilkuset rodzin, związków kapitału, ta­
lentu i pracy, zapewniających wszy­
stkim przepych nieznany, rozwijają­
cy tak nadzwyczajnie siły produkcyj­
ne ludzkości, że będzie ona mogła przy­
stosować całą przyrodę do swych po­
trzeb, wytworzyć nowe, nieznane ga­
tunki zwierząt, przeobrazić wodę mor­
ską w lemoniadę. Jeden z uczniów i 
popularyzatorów Fourier’a, Considćrant, 
który wywarł olbrzymi wpływ na ro­
syjskiego socyalistę Czernyszewskiego, 
w 1848 r. zwracał się do zgromadze­
nia prawodawczego z prośbą, aby za­
przestało bezużytecznych debatów pra­
wodawczych, a zapoznało się z syste­
mem Fourier’a.

Pomimoto idea przeobrażenia stosun­
ków gospodarczycn w 1848 r. poszła 
nie w kierunku myśli Fouriera. W 
chwili rewolucyi zwrócono uwagę nie 
na pokojowy eksperyment Fouriera, 
ale na realizacyę nowego porządku za 
oomocą siły politycznej. Tą siłą była 
klasa robotnicza. Tu uwydatnia się 
po raz pierwszy idea reformarstwa spo­
łecznego uspołecznienia produkcyi, j ako 
rezultat dążności klasy robotniczej Wy­
stępuje na pierwszy plan system Louis 
Blanca. Uznaje on, że konkureneya ni­
weczy drobniejsze zakłady przemysło­
we, że ustrój obecny potęguje nędzę 
mas robotniczych. Trzeba więc, aby

państwo położyło koniec temu porząd­
kowi przez stworzenie warsztatów na­
rodowych, któreby zapewniły byt i 
pracę każdemu chcącemu pracować i 
swą konkurencyą zniweczyły produ­
k c ję  prywatną.

Eksperyment się nie udał, wpłynął 
na to cały szereg czynników. Idee 
Louis Blanc’a wywierają jednak wpływ 
na myśl socyalistyczną Europy. *W 
1863 r. rozpoczyna swą agitacyjną 
działalność w Niemczech Lassale. W 
tym to czasie dzięki agitacyi Schulze 
z Delitch wśród robotników niemie­
ckich stała się popularną idea stowa­
rzyszeń współdzielczych i wytwórczych. 
Lassale rzucił hasło stowarzyszeń pro­
dukcyjnych przy pomocy państwa.

Robotnicy, twierdził on, cierpią głó­
wnie jako producenci, a nie jako kon­
sumenci, robotnicy są zbyt biedni, aby 
mogli stworzyć coś większego za wła­
sne oszczędności. Płaca robotnicza jest 
to minimum płacy, t. j. daje tyle, ile 
jest robotnikowi na utrzymanie niezbę­
dnie potrzebnem. Były to zasadnicze 
tezy Lassale’a, za pomocą których usiło­
wał on sprowadzić ruch robotniczy z 
drogi samopomocy społecznej, propa­
gowanej przez Schulzego. na drogę poli­
tyczną. RoDotnicy mogą wyzwolić się 
z trapiącej ich nędzy tylko przy porno 
cy państwa. Winno ono dać 1,000,000 mk. 
na stowarzyszenie produkcyjne i da, 
gdy robotnicy zdobędą wpływ na pań­
stwo przez osiągnięcie równego i bez­
pośredniego prrw a wyborczego.

Idea Lassale’a o Żelaznem prawie pła­
cy robotniczej, o niemożliwości popra­

wy bytu drogą stowarzyszeń zawodo­
wych, stojących na straży interesów 
robotniczych, była nietylko mylna, ale 
szkodliwa dla rozwoju ruchu robotni­
czego. Jednak nie ulega wątpliwości 
ze Lassale wyrwał z apatyi i zmobilizo­
wał robotników niemieckich do walki 
o lepsze warunki bytu.

Ruch robotniczy niemiecki wyzwala 
się po śmierci Lassale’a z pod wpływu 
jego idei i znajduje się poa wpływem 
marksizmu. Marksizm jest zasadą so- 
cyalnej demokracy wszystkich krajów. 
Podstawy tego kierunku zostały sfor­
mułowane w manifeście komunisty­
cznym M ana i Engelsa z 1847 r. Tam 
spotykamy nasło: proletaryusze wszy­
stkich krajów łączcie się, proletaryat 
nie ms ojczyzny, wobec proletaryatu 
wszystkie inne warstwy są wsteczne. 
Tam spotykamy sformułowanie ewolu- 
cyi dziejowej, jako walki klas i wysu­
niętą zasadę konieczności dziejowej i 
konieczności przeobrażeń w przyszłości. 
Marx formułuje szemat rozwoju gospo­
darczego tak: Wolna konkureneya do­
prowadza do upadku drobniejszych 
przedsiębiorstw, do zwycięstwa naj­
większych, rozbija ona społeczeństwo 
na dwa bieguny. Na jednym skupiają 
się wszelkie bogactwa społeczne, na 
drugim nędza i zwyrodnienie, obok 
tego wzrasta i organizuje się warstwa 
robotnicza. Rynek wewnętrzny kurczy 
się, siły produkcyjne wzrastają. Na- 
stęppje sprzeczność między siłami pro- 
dukcyjnemi i konsumcyjnemi społe­
czeństwa, sprzeczność ta wywołuje kry­
zysy, w jednym ostatecznym kryzysie

ginie obecny ustrój kapitalizmu, war­
stwy wywłaszczone przez szczupłe gro­
no kapitalistów wywłaszczają ich, roz­
poczyna się okres społecznej socyali- 
stycznej produkcyi.

Szemat ten, jak  i krytyka obecnego 
ustroju wywarła wpływ na realistyczną 
ekonomię polityczną w Niemczech, po­
zbywa się ona optymizmu francuskich 
ekonomistów. Sumienne jednak bada­
nie tak statystyki podatkowej, jak i 
zawodowej wykazały m.ylność szematu 
Maria.

Byt klasy robotniczej, w miarę roz­
woju przemysłu nie pogarsza się. ale 
polepsza; przedwcześnie też marksiści 
pisali nekrologi warstwom średnim; 
wzrastają one liczebnie, nawet wiele 
gałęzi rzemiosł nie upada, ale rozwija 
się w miarę wzrostu zamożności. Ry­
nek wewnętrzny nie kurczy się, ale 
przeciwnie, wzrasta, tak, że oczekiwa­
nie owego kryzysu, który zniweczy 
ustrój obecny, nie da się usprawie­
dliwić.

Przez długi czas socyalni demokraci 
z góry traktowali krytykę marksizmu, 
jako objawy tendencyjnej, burżuazyj- 
nej myśli. Jednak od lat już prawie 
dziewięciu coraz częściej w obozie so- 
cyalistycznyra dają się słyszeć głosy 
przyznąjące jej słuszność. Zasadnicze 
tezy socyalizmu, jego ewangelie mani­
festu komunistycznego zostały podane 
krytyce przez Bernsteina, Dawida, Schi- 
pla 1 innych, t. zw. rewizyonistów.

Praktyka ruchu robotni ;zego, anta­
gonizmy wynikające między robotni­
kami różnych krąiów, antagonizmy

produkcyi różnych krajów, ich waliu 
o rynki zbytu — wszystko to podko­
puje hasło międzynarodowości proleta­
ryatu. Dziś, gdy robotnik coraz to bar­
dziej korzysta z cywilizacyjnego do­
robku własnego narodu i bierze czyn­
ny udział w losach kraju, twierdzenie, 
że proletaryat nie ma oiczyzny, wyda­
je się rewizyonistom szkodliwym prze­
sądem. Za przesąd, utrudniający pra­
widłową akcyę polityczną jest uważane 
twierdzenie, że wobec proletaryatu 
wszystkie inne warstwy są wsteczne- 

WszystKie więc twierdzenia, która 
wyodrębniały socyalizm od demokrn- 
tyzmu, zostały zakwestyonowane, uza-. 
ne nawet za błędne. Zwiastuje to ko­
niec kierunku socyalistycznego. Zme- 
bilizowal ou robotników, przyczynił się 
do rozwoju prawodawstwa społeczne­
go — zroDił już swoje. Ruch robotni­
czy może rozwijać się i bez kierunku 
socyalistycznegu, dowodzi to Anglia 
ze swymi trades-union’ami, trzymają­
cymi się zdała od socyalizmu, a sto­
jącymi na gruncie interesów robotni­
czych. Ruch robotniczy w Królestwie 
wyłonił liczną grupę robotników naro 
dowych, stojących rzetelnie na gruncie 
interesów robotniczych, obcych jednak 
socyalizmowi i uznających, że robotni­
ków obchodzi nietylko sprawa podziału, 
ale i produkcyi, że nie są im obce in­
teresy rozwoju gospodarczego i kultu­
ralnego kraju i narodu.
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siatek w urządzeniach kanalizacyj­
nych.

-- Podanie fryzyarów. Właściciele 
zakładów fryzyerskich zwrócili się do 
gubernatora z prośbą o pozwolenie na 
otwieranie zakładów w niedziele i dni 
świąteczne. Podanie to zostało odrzu­
cone.

Nowy naczelnik więzienia łukia- 
nowskiego. Wczoraj przyjechał do Ki­
jowa były naczelnik więzienia Roma- 
uo-Borysoglebskiego p. Smirnów, mia­
nowany naczelnikiem więzienia łukia- 
nowskiego. Poprzednik jego p. Ma­
licki, został naczelnikiem kijowskiego 
oddziału aresztanckiego. Wczoraj no­
wy naczelnik przedstawiał się guberna­
torowi i inspektorowi więziennemu.

— Zesłanie. Na mocy uchwały spe- 
cyulnej narady, siedzący w więzieniu 
iukjanowskiem Pankontskoj zesłany zo­
stał na 3 lata do gub. archangieiskiej.

— Kara administracyjna. Na mocy 
rozkazu p. gubernatora, właściciel domu 
JMS 8 przy zaułku Kreszezatickim ska­
zany został na 25 rb. kary za nieza- 
meldowanie Ireny Pieszechowowej.

— T-wo im. Nestora-Latopisca. W nie­
dzielę d. 28 października o gody. 7-ej 
wieczorem w V-ej auli uniwersyteckiej 
na posiedzeniu historycznego T-wa im. 
Nestora - Latopisaa, sekretarz Łobode 
przeczyta sprawozdanie z działalności 
Towarzystwa za czas od 27 paździer­
nika 1906 r. do 27 października 1907 
roku, poczem rz. c-zł. W. Zawitniewicz 
wygłosi referat „0 znaczeniu w histo- 
ryi wielkiego zamętu moskiewskiego do 
czasu epoki Piotra I-go“.

Zagadkowy wypadek w politechni­
ce. Dnia 25 października około g. 2-ej 
w dziefi do politechniki przyszedł stu­
dent wydziału chemicznego Izaak Katz 
i udał się do laboratoryum chemiczne­
go, gdzie miał ukończyć pracę przy 
analizie. Podszedłszy do swego stołu, 
Katz -*hciał otworzyć szufladę i padł 
nagk na podłogę. Służba przeniosła 
go do sąsiedniego pokoju: wezwano le­
karzy instytuckich: Gerhardla i Leon- 
towicza. Lecz Katz, nie przychodząc 
do przytomności, skonał przed ich przy­
byciem. Żadnych śladów, wyjaśniają 
cych zagadkową śmierć, nie wykryto. 
Stwierdzono tylko, że Katz otruł się 
cyankalium, lecz niewiadomo czy uczy­
nił to rozmyślnie lub wypadkowo. Tru­
cizna ta znajduje się w instytucie w 
obfitości, gdyż używana jest przy pra­
ktycznych zajęciach. Denat przeniósł 
się z Tomska do politechniki kijow­
skiej na początku r. b., nędzy wido­
cznie nie doświadczał, gdyż znaleziono 
przy nim 8 rb., 10 biletów na obiady 
w kuchni studenckiej i kwit, świad­
czący o zapłaceniu wpisu.

OSOBISTE.

— Przyiechali do Kijowa: z Charko­
wa i złonek Rady państwa gen. inf. A. 
Kosicz (hot. Europejski); z Poltawy- 
połtawski wice-gubernator M. Katerynicz 
(Trechświatitielska -25); z m. Baranówki 
konsul grecki Perykles Gripari (hotel 
Europejski).

— POŻAR W POCIĄGU KURYEKSKISd. 
Dnia 24 października, wioczorem. w jednym z 
wagonów pociągu kuryerskiego, idącego Eli- 
/awetgradu do Odesy, wszczął się pożar, który 
zniszczył we wnętrzu urządzenie wagonu. Po- 
•iag zatrzymano i pożar stłnmiono. Nikt z po­
dróżnych nie został poszkodowany, skończyło się 
jedynie na przestrachu. Przyczyną pożaru było 
nieostrożne obchodzenie się z ngni’ n. podróżne­
go, który zapalił maszynkę spirytusową, chcąc 
rozgrzać pożywienie.

- -  KRADZIEŻE. Onegdaj w restauracyi tZo- 
iotoj Jakors, podczas gdy stójkowy cyrkułu łu- 
kjanowskiego, M. Gawrilułt. ucztował w towarzy­
stwie, skradziono mu rewolwer skarbowy. Jako 
podejrzanego o kradzież zaaresztowano Stefana 
Wołosowa.

— P . Melanii Nieczajowej, przy ul. Głubo- 
czyca Nr 103. skradziono rzeczy i gotówki na 
sume rb. 300.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA

W -  Ignacy Paderewski, jak  nam do­
noszą. wybiera się w podróż artysty­
czną, mającą trwać trzy miesiące, do 
Ameryki. Obecnie wielki artysta pra­
cuje nad ukończeniem swej symfonii. 
Pisze też operę „Sakuntalę", lecz pra 
ca ta zostaje przerwaną z powodu za­
mierzonego wyjazdu.

Tej zimy Śliwiński ma wykonać na 
ko cercie symfonicznym w Warszawie 
koncert na fortepian z towarzyszeniem 
orkiestry Żeleńskiego, ukończony świe­
żo przez tegoż kompozytora. Wspo­
mniany koncert odbędzie się pod ba­
tu tą  znanego publiczności kijowskiej 
dyrygenta—Neć >ala.

Wyszły z druku u Petersa w Lipsku 
utwory Stojowskiego: „Rapsodya na 
fortepian i orkiestrę i 6 „Oiavier- 
stOcke".

Konkurs gimnastyczny w Watyka­
nie. Z Rzymu donoszą, że we wrze­
śniu przyszłego roku odbędzie się w 
pałacu W atykanu, w dziedzińcu zwa­
nym del Belvederde, wielki konkurs 
międzynarodowy gimnastyczny, łni- 
eyatywę w tym względzie powziął 
Związek Towarzystw gimnastycznych 
katolickich włoskich, których je s t o- 
koło stu. Już w roku zeszłym kilka sto­
warzyszeń gimnastycznych francuskich 
Odbywało ćwiczenia prz*d Piusem X.

— Gringmuth otruty? Wśród człon­
ków Związku narodu rosyjskiego, jak 
donosi „Gołos Moskwy", powstał pro­
jek t wytoczyć sprawę karną o otrucie 
Gringmutha. Zdaniem członków Zwią­
zku narodu rosyjskiego, Gringmuth, ja ­
ko niebezpieczny rzecznik prawdy, zo­
stał otruty Drzez bojową drużynę re­
wolucyjną. Związkowcy twierdzą, iż 
otrucia dokonano za pomocą zatrutej 
bielizny.

— Powrót panny Łopuchinówny. Do
Petersburga powróciła z ojcem Barbara 
Łopuchinówna, której porwanie w Lon­
dynie narobiło tyle hałasu w całei pra­
sie europejskiej. Pan Łopuchin oświad­
czył współpracowników^ „Rusi", iż cór­
ka jego została porwaną pr/ez londyń 
skich bandytów którzy mieli nadzielę 
otrzymania wykupu. Z porwaną ob­
chodzono się bardzo dobrze, po dżen- 
i aim eósku nawet, nie wyrządzono jej 
żadnej krzywdy. Porwaną zamknięto

w oddzielnym pokoju. Posługiwała jej 
kobieta z wielką pieczołowitością. Gdy 
bandyci dowiedzieli się, że dużego oku­
pu nie dostaną, i że sprawa narobiła 
wielkiego hałasu, wypuścili pannę Ło- 
puchinównę na wolność.

O F I A R Y .

Na kościół pod wezwaniem ew. Mikołaja 
w Kijowie:

Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 
Proiozna Nr 13); za czas od dnia 16-go 
do dnia 26-go października r. b., wpłyuęłjr na­
stępujące ofiary: Leonard Jankowski poraź jede­
nasty 10,000 rb., Adam Heibowicz — 5 rb.. 
Henryk Bogacki— 10 rb. Razem z puprzednie- 
mi ofiarami 447.379 rb. 17 kop.

Prezes komitetu
L. Jankowski.

Z Ei,-Kat. Tow. Dolroczyn&ości.
Sprawozdanie z działalności 

W y d z i a ł u  L e t n i s k
7.,i rok 1907-my.

Wydział Letnisk rozpoczyna swe 
sprawozdanie od wyrażenia serdecznej 
podzięki tyra wszystkim, którzy dopo­
mogli mu do dalszego rozwoju bądź 
moralnie, bądź materyalnie.

W roku sprawozdawczym skład 
członków Wydziału stanowiły osoby 
następąjące: Przewodniczący Andrze- 
jowski Józefat, sekretarz Leszczyńska 
Marya, kasyer Kulikowski Michał, do­
któr naczelny Pietkiewicz Michał. Kie­
rowniczki działów: wywiadowczego Ko- 
marnicka Marya, ekonomicznego Rodo- 
wiczowa Marva, dozorców i kucharek 
Rytelowa Józefa, ekspedycyi (w zastęp­
stwie p. Mostowskiej) Marcinczykowa 
Jadwiga, dyżurów Zgórska Zofia.

Bardzo czynny udziai w pracach 
Wydziału brały panie: Karpowiczowa, 
Konarska, Obniska, Pieńkowska, Ruu- 
gowa, Tomaszewska, oraz panowie: Bu- 
anicki, Bohdan i Stanisław Komarniccy 
i Rodowicz.

Wydział Letnisk odbywał posiedze­
nia swe co tydzień (w środy) w go­
dzinach wieczornych, w lokalu Tow, 
Dobr., rozpatrując na nich wszelkie 
sprawy, dotyczące Wydziału Letnisk. 
Od dnia 6 grudnia 1906 r. do 19 wrze­
śnia 1907 r. posiedzeń takich, protokó­
larnie zapisanych, odbyło się 33. Prze­
ciętna liczba uczestników była 7, dwu­
krotnie Wydział zebrał się w komple­
cie osób 9. Korespondencyi przepro­
wadzono 250, oprócz ogłoszeń, oraz 
wewnętrznych między członkami listów 
porozumie wawczych.

Dział wywiadowczy prowadzony świe­
tnie przez niestrudzoną w pracy p. Ko­
mami cką, kierował się w naznaczaniu 
dzieci do wyjazdu stanem zdrowia i 
ubóstwem. Staranne wyszukiwanie 
dziatwy, oraz sprawdzanie dało liczbę 
285, najbardziej potrzebujących wysła­
nia; z tych 119 było dzieci: rzemieślni­
ków, szwaczek, krawcowych, 58—usłu­
gi domowej, 28 dzieci osób trudnią­
cych się handlem, 50 dzieci wyrobni­
ków, najemnic podziennych, 15 dzieci 
dorożkarzy, woźniców, konduktorów, 
12 dzieci rodziców inteligentnych, 3 bez 
stale określonego zajęcia. W liczbie 
285 było sierot 20, półsierot 35. Korzy­
ści odniesione przez dzieci nu Letni­
skach są tak widoczne, że należy 
zdwoić usiłowania, aby tego biedactwa 
jak nąjwięcej wysyłać, a wśród społe­
czeństwa bezustannie, gorliwie, nie zra­
żając sie odmową i niechęcią, rozbu­
dzać ducha ofiarności dla idei, mającej 
na celu dać temuż społeczeństwu je ­
dnostki zdrowe fizycznie i moralnie.

Stronie materyalnej przychodzi w po­
moc hojność naszych ofiarodawców, 
ale moralna strona, ciążąca głównie 
na dozorcach i dozorczyniach zwykle 
szwankuje, bo mała ich cząstka stoi 
na wysokości zadania; najczęściej przy 
wielkiej sumienności i moralności brak 
inteligencyi. oraz wykształcenia lub 
odwrotnie, obok wykształcenia, lekce­
ważenie zobowiązań, niemoralność i 
absolutna obojętność dla dzieci ich o- 
piece powierzonej.

Z dozorczyniami lepiej jeszcze spra­
wa się przedstawia, do na 15 tylko 3 
nas niezadowolniły, 7 było dobrych, 
choć mało inteligentnych, 3 względnie 
dobre, a 2, pp. Pieńkowska i Sawicka, 
wzorowre pod każdym względem.

Co do dozorców, to z 6, tylko 2 mo­
glibyśmy powierzyć dzieci z uwagi na 
ich wielką moralność i oddanie się 
dzieciom i to dzieci mało inteligentne.

Pragniemy też rozwinąć energiczne 
starania, aby rok przyszły zastał nas 
odpowiednio przygotowanych; bo spra­
wozdania tych opiekunów płci obojej, 
którzy umieli określić przymioty i wa­
dy dzieci przebywający cl na Letni­
skach, dowodzą, że małe tylko wyjątki 
trzeba zaliczyć do niepoprawnych, ogół 
dzieci stanowi wdzięczny materyał do 
pracy i bezwarunkowo dający się na­
giąć do rozumnych wymagań; Więc 
dobrych kierowników nam trzeba, a 
korzyści fizyczne najlepiej objaśni po 
niższe sprawozdanie lekarskie d-ra Pie­
tkiewicza:

DZIAŁ LEKARSKI.
Zapisywanie dzieci oraz wydawanie 

im kartek do lekarzy, odbywało się w 
lokalu Tow. Dobroczynności każdo- 
dziennie od g. 5 do 7-ej wieczorom od 
dnia 1 marca do połowy czerwca.

W pracach Wydziału czynny udział 
przyjmowali lekarze: Bliziński, Cicho­
cki, Knotte, Kowaliński, Nowiński, Obi i- 
ski, Pieńkowski, Pietkiewicz, Sznarba- 
chowski. Prócz tego, w wypadkach 
wyjątkowych, udzielali pomocy lekar­
skiej doktorzy: Hoene, Rumszewicz w 
chorobach oczu; d-r Łążyński w zda­
rzeniach wymagających zabiegów chi­
rurgicznych.

w  roku sprawozdawczym zgłosiło 
się do zapisu 508 dzieci; z tych nie 
stawiło się do lekarzy 81, a więc po­

dległo badaniu 427. Zakwalifikowano 
do wyjazdu ze stopniem: I (wyjaza ko­
nieczny) 89, II (stan zdrowia średni) 
279, ifl (stan zdrowia względnie do­
bry) 54, IV (zupełnie zdrowe) 5.

Wyjechało na Letniska ze stopniem:
1 — 73, w tem chłopców 36, dziewczy­
nek 38: II — 155, w tem chłopców 
78, dziewczynek 77; III — 6, w tem 
chłopców 4, dziewczynek 2. Prócz tego 
bez stopni kwalifikacyjnych, z powodu 
poźnego zaofiarowania Letnisk, wyje­
chało dziewcząt 51. Ogółem więc wy­
słano 285 dzieci, w tem chłopców 117, 
dziewczynek 168.

Przyczyny uie wysłania nu Letniska 
znacznej ilości dzieci, kwalifikujących 
się do wyjazdu, były następujące: 1) 
choroby zaraźliwe (koklusz, gruźlica, 
trachoma, liszaje); 2) różne powody fa­
milijne; 3) zupełuy wyjazd z Kijowa;
4) względna zamożność- 5) brak miej­
sca na Letniskach.

Część dzieci wyjechała na Letniska 
Polskiego Towarzystwa Kolonii Letnich

0  285 dzieciach wysłanych na Le­
tniska, zebrano “zczegóły następujące:

Co do wieku: 6-letnich 4, oa 7 do 
9 lat 124, od 10 do 12 lat 111, od 13 
do 14 lat 43, 15-letnich 3.

Co do stanu zdrowia Niedokrwi 
stych 51, z angielską chorobą 23, chro 
niczne zapalenie ucha 3, przepuklina 3, 
skrofulicznych 47, wątłych, wycieńczo­
nych 49, chroniczna choroba płuc 8, 
wada serca 5, inne choroby 2 , ogólne 
niedomaganie 94.

W ciągu kilku pierwszych dni po­
bytu na Letniskach, pojawiały się u 
znacznej ilości dzieci objawy niestra­
wności, które jednak me przybierały 
formy groźnej i ustępowały szybko, po 
zastosowaniu odpowiedniej dyety. Wo- 
góle stan zdrowotny dzieci w roku bie­
żącym był bardzo pomyślny. Za wy­
jątkiem  2 wypadków ospy wietrznej,
2 — wysypki pokrzywkowej i kilku 
wydarzeń lekkiej anginy, nie zanoto­
wano żadnych innych chorób zakaź­
nych. Na dwóch Letniskach miało 
miejsce skaleczenie nóg, wskutek spa­
dnięcia z wozu. W jednym z tych 
przypadków nastąpiło zupełne wyzdro­
wienie; w drugim zaś, który miał miej­
sce w drodze powrotnej z Letniska, 
skaleczenie było d. znaczne, w okolicy 
stawu kolanowego, ponieważ jednak, 
według opinii chirurga, d-ra Łążyńskie- 
go. staw kolanowy i kości nie są 
uszkodzone, zdrowiu dziecka nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo.

(D. o. n )

pośrednie'wem w eskontowaniu weksl 
u prywatnych lichwiarzy; chcieli oni 
wydostać za pomocą popłochu pewną 
ilość wkładek z Gal. Kasy Oszczędno' 
ści, licząc na to, że ci, którzy podjęl' 
pieniądze z Kasy Oszczędności, dadzą 
się nakłonić do puszczenia w ruch ja ­
kichś interesów. Przytem popłoch taki 
dostarcza im bogatego żniwa przez to, 
iż mogą oni od zdenerwowanych ubo­
gich ludzi odkupywać książeczki niżej 
ich faktycznej wartości.

Kronika ekonomiczna.

Brukselska konweneya cukrowa i Rosya.
Dnia 25-gc października, rozpo­

częły się w Brukselli posiedzenia sta­
łej międzynarodowej komisyi dla spraw 
brukselskiej konwencyi cukrowej, zwo­
łane głównie dla rozpatrzenia zapropo­
nowanych przez Rosyę warunków, na 
których ona mogłaby przystąpić do 
konwencyi. Dnia 5 listopada rozpo­
czną się narady z udziałem rosyjskich 
delegatów, a mianowicie przedstawi­
ciela rządu rz. r. st. Prileżajewa i 
przedstawiciela przemysłu cukrowni­
czego p. Ignacego Szczeniowstdego, 
znanego przemysłowca i obywatela 
ziemskiego gub. podolskiej, który już 
w r. 1898 uczestniczył w naradach 
brukselskiej konferencji. Oprócz wy­
mienionych osób w naradach weźmie 
udział p. Ciechanowski, zarządzający 
petersburską filią biura Towarzystwa 
cukrowników.

Przed ofieyalnemi naradami w Bru- 
kselli delegaci Niemiec, Austryi i 
Prancyi, zebrali się w ubiegłą sobotę 
w Paryżu, celem przedwstępnego omó­
wienia sprawy uczestnictwa Rosyi w 
brukselskiej konwencyi.

Ostatnie wiadomości.
Oeputacya profesorów lwowskich.

Donoszą z Wiednia: Deputacya profe­
sorów lwowskiego uniwersytetu, złożo­
na z redaktora Dembińskiego, prof. 
Htlbana, Abrahama i Twardowskiego, 
odbyła w środę konferencję z ptezy- 
dyum Koła polskiego i ministrem Dzie* 
duszyckim. Uchwalono, że koncesje 
na rzecz Rusinów mogą być uczynio­
ne z tem iylko zastrzeżeniem, że cha­
rakter polski uniw ersytetu ma być u- 
stawowo zastrzeżony, a koncesje ma­
ją  nastąpić na wniosek władz uniwer­
syteckich, albo, co lepiej, we własnym 
zakresie władz uniwersyteckich 

Sensacyjna broszura. Ukazała się w 
Berlinie nowa broszura skandaliczna 
pod tytułem: „Ks. Billów, jako oskar­
żony i skandaliczne stosunki w Niem­
czech". Autor broszury kryje się pod 
pseudonimem. Jedno z pism tutej­
szych donosi, że autor był dawniej 
członkiem poselstwa niemieckiego w 
Hadze, albo w Bernie szwajcarskiem i 
że ma stosunki z niemieckiemu kołami 
dyplomatycznemu Zarzuca on pewnym 
dyplomatom niemieckim rozmaite nad­
użycia a nawet defraudacye. 0  ks. 
Btllowie pisze, że wiedział on o tych 
defraudacyach, zatajał je, lub pomagał 
do tego.

Run na galicyjską kasą Oszczędności
trwający od trzech dni przybrał w śro­
dę największe rozmiary. Od wczesne­
go rana tłumy pospólstwa żydowskie­
go, drobnych rzemieślników, małomie- 
szczan, osób ze służby i t. p., oblegąją 
dział wypłat gal. Kasy Oszczędności. 
Kasa oczywiście wypłaca wszystkie 
podane książeczki bez najmniejszych 
przeszkód.

Do godziny 1-szej w południe od 
rana wypłaciła kasa podobno zwyż 
800,000 koron. Po południu napływ 
żądających zwrotu wkładek począł sła­
bnąć, bowiem publiczność, widząc, że 
kasa wypłaca wszystkie wkładki bez 
najmniejszej przeszkody, jęła się uspo 
k« ,ać.

Przyczyną tego runu je st łajdacka 
spekulacja grapy t. zw. chaszte: jm tj. 
faktorów, trudniących się przeważnie

Telegramy.
O trzy m a n e  w  nocy.

(Od Agencji Petersburskiej).
Penza — Przy rozjeździe „Majdan 

mosk.-kij.-wor.-kolei żel. l i  wagonów 
oderwało się od pociągu towarowego i 
obok semaforu najechało na przednią 
część pociągu. Pięć wagonów uległo 
rozhicię: dwa zostały uszkodzone.
Smarowóz odniósł obrażenia. Ruch 
przywrócony został po upływie 6-ciu 
godzin.

Jarosław .—Z mieszkania właściciela 
domu kupca Kaszina, po wyłamaniu 
zamka zrabowano rzeczy, papiery pro 
centowe i gotówkę, ogółem na sumę 
70 tys rub.

Paryż. — W izbie posłów minister 
handlu Dotimergue odpowiadając na 
interpelacyę oświadczył: „Rządowa ko- 
mieya celna przypuszcza jednomyślnie, 
że reforma taryfy celnej nie może być 
częściową i nie powinna stanowić nie­
spodzianki dla osób zainteresowanych. 
Dlatego projekt reformy powinien być 
przedstawiony parlamentowi w całości". 
Izba zaaprobowała projekt ministerstwu 
oświaty i handlu. Debaty nad inter­
pelacją w sprawie marokańskiej na­
znaczono na wtorek.

Rio-de-Janeiro — Przybyły tu dwa krą­
żowniki amerykańskie w celu zbadania 
o ile port dogodny je st dla postoju flo­
ty amerykańskiej, która przybędzie tu 
w styczniu, udając sięna Oce § Spo­
kojny.

K rasnojarsk—Na powtórnych wybo­
rach wybrano na posła Karaułowa, ka­
deta.

Bfagowieszczeńsk. — Na posła obrano 
sekretarza zarządu przesiedleńczego 
Czylikina, soc.-demokralę. Z okręgu 
usoryjskiego kozaków idamurskich wy­
brano Mańkowa—kozaka. Zabarwie­
nie polityczne nieznane.

Czyta.— W okręgu zabajkalskim wy­
brano Wolkowa, sympatyzującego z 
kadetami; ludność kozacka wybrała 
Najłosznikowa—bezpartyjnego.

Teodozyc.—W nocy dokonano napa­
du na oficera Maliszewskiego, objeżdża­
jącego posterunki. Jednego z napa­
stników Żyda Tarłę oficer zranił. Dru­
gi bandyta uciekł.

Połtawa.—Bank włościański nabył 16 
majątków, obszaru 4,469 dzies. w ce­
nie 102/273 rb.; 3,286 dzies. zostało 
przekazanych komisyi rolnej do zlikwi­
dowania.

Sewastopol.—Mmister marynarki wy­
jechał kuryerem do Petersburga.

Konstantynopol. — Informacje pism, 
że mocarstwa jakoby zaczęły się ró­
żnić w zdaniach w sprawie reformy 
sądownictwa w Macedonii, nie są praw­
dziwe. W przyszłym tygodniu odbę­
dzie się w sprawie reformy narada 
ambasadorów. Porta rozciąga swój 
projekt reform sądowych i na inno wi- 
lajety.

O trzy m a n e  w  d zie ó .
Petersburg. — Ministerstwo sprawie­

dliwości ziożyło radzie ministrów do 
uprzedniego zatwierdzenia projekt pra­
wa o pozwoleniu małżonkom na odrę­
bne zamieszkiwanie. Projekt ten prze­
dłożony zostanie Dumie państwo­
wej.

Sosnowiec. — Dnia 24 października 
około godz. 7 i pół zrana na przystan­
ku kolei Iwangrodzko - Dąbrowskiej 
Przysieka, w pobliżu Miecnnwa, nastą­
piło zderzenie pociągów. Przyczyną ka­
tastrofy było wadliwe nastawienie zwro­
tnicy, wskutek czego pociąg towarowy, 
który wyruszył z przystanku przy wyj­
ściu z tunelu wpadł na inny, stojący 
pociąg towarowy. Podczas katastrofy 
lekkie obrażenia ciała odnieśli maszy­
nista i dwaj konduktorowie. Trzy lo­
komotywy i dwanaście wagonów ule­
gło rozbiciu.

Petersburg.— Według danych główne­
go zarządu podatków niestałych zapas 
cukru wolnego i wolnego zapasu wy­
nosił do dn. 1 października w 276 pia- 
skarniach i rafineryach piaskowych 
państwa Rosyjskiego, oprócz gubernii 
jenisejskiej, )4,368,312 pudów; w tem 
10,800,880 pudów cukru wolnego i 
3.567,432 pudy zapasu wolnego.

Tobolsk. — Wybrano na posłów do 
Dumy: Mikołaja Łukicza Skałozubowa, 
b. posk do drugiej Dumy, Włodzimie­
rza DziuDińskiegc i włościanina Kon­
stantego Mołodcowa; wszyscy trzej bez­
partyjni postępowcy.

Libhwa. — W fabryce korków Ro- 
stkowskiego znaleziono naładowaną 
bombę i bardzo -wiele nielegalnych 
druków. Podejrzenie pada na czterech 
robotników, których niezwłocznie uwię­
ziono.

Konstantynopol. — W ostatnich cza­
sach w okręgu islipskim bandy buł­
garskie dokonały 12 morderstw; wśród 
zabitych znajduje się 3 Jurków, jedne­
go Turka raniono.

Petersburg — Na dzień 5 listopada 
naznaczone zostało posiedzenie stałej 
brukselskiej komisyi cukrowej. Jako 
delegaci ze strony Rosyi -wezmą udział 
w obradach: pomocnik zarządząjącego 
wydziałem handlu w ministerstwie 
przemysłu i handlu, Pryłożajew, oraz 
przedstawiciele cukrowni rosyjskich.

Paryż. — Niektóre gazety podały 
wiadomości o zamiarze mianowania w 
najbliższe, przyszłości DechaneTa am­
basadorem francuskim w Petersburgu. 
Wiadomości te są nieprawdziwe i bez­
podstawne są przypuszczenia o odwo­
łaniu 2 Petersburga Bomparda.

Ananjew. — We wsi Ganskoje, po­
wiatu anapjewskiego, dokonano ohy­

dnego mordu w celach rabunku na 
osobach małżonków Czernych.

Moskwa. — Organizacya ogólno-ziem- 
ska rozdała 15 tysięcy rubli ludności 
dotkniętej klęską nieurodzaju w po­
wiecie duchowszczyńskim, gubem ii 
smoleńskiej.

Tyflls. — Urodząj bawełny w kraju 
zakaukaskim —średni, przeciętnie dzie­
sięcina wydała od 40 do 45 pudów.

V’ okręgu kolei Karskiej szaleją za­
miecie śnieżne. Ruch pociągow odby­
wa się w nader ciężkich warunkach.

Połtaw a — Komisy a rolna zakoń­
czyła likwidacyę mająiku Baziłowskie- 
go o obszarze 668 dziesięciu, nabytego 
za 133,518 rubli. Majątek ten rozdzie­
lono na 112 parceli.

Paryż. — Księga Żółta w sprawie 
wypadków w Mąrukko obęjmujc zda­
rzenia od 31 lutego 1906 r. do 8 paź 
dziernika 1907 r.

Konstantynopol. — Wobec wzmo­
żonej działalności band w Macedonii, 
Porta wystąpiła z poważnomi remon- 
stracyami wobec rządów w Atenach, 
Belgradzie i Sofii.

Berlin. — Do „Kóln. Zeit." tele 
grafują z Brukselii: Rząd belgijski, jak 
również i inne państwa, produkujące 
c kier na eksport, niechętnie zapatru­
ją się na żądanie Rosyi przypuszczenia 
jej do konwencyi brukselskiej; cło wwo­
zowe, w ilości pięciu rubli od puda, 
może być uznane za szkodliwe dia in­
teresów Belgii, wywożącej swój cukier 
do Anglii. Obecnie pomiędzy niektó- 
remi państwami, posiadającemi cukier 
na wywóz, którym podobny środek 
wydaje się niebezpiecznym, toczy się 
żywa wymiana zdań, jak  właściwie na: 
leży zacnować się wobec żądań Rosyi 
na posiedzeniu komisyi cukrowej w d. 
5 listopada. W razie gdyby Rosya, 
pomimo uzyskania zgody na żądaną 
przez nią opłatę celną, odrzuciła pro- 
pozycyę załatwienia za pośrednictwem 
stron trzecich sprawy uformowania jej 
eksportu cukru, wtedy inne państwa 
zdecydowane są na rozwiązanie bruk­
selskiej konwencyi cukrowej, a nastę­
pnie na zawarcie nowej umowy przez 
mocarstwa zainteresowane.

Petersburg. — Najwyżej zatwier­
dzoną została uchwała rady ministrów
0 pozostawieniu w mocy swej przepi­
sów czasowych, dotyczących kolejo­
wych kas emerytalnych, oszczędnościo­
wo-pożyczkowych do czasu wydania 
nowego prawa. Rade ministrów po­
stanowiła nadać ministrowi komunika­
c j i  prawo stosowania pomienionych 
przepisów względem czynnych już na 
kolejach prywatnych k»s emerytalnych, 
w tym razie, gdy towarzystwa kolei 
prywatnych wyrażą chęć przedłożenia 
Dumie państwowej przed d. 1 listopa­
da 1909 r. nowego projektu prawa, u- 
przednio zaaprobowanego przez radę 
ministrów, a zawierającego w sobi“ 
wspomniane przepisy.

tun.4, — Epidemia dżumy znacz­
nie osłabła: nie stwierdzono nowych 
wypadków zasłabnięć. Wielu chorych 
est na drodze do wyzdrowienia.

Białogróa — W nocy w majątku 
własnym raniono ciężko oarona Roze- 
na; baronową zabito. Zbrodni dopu­
ścił się przybrany syn nieboszczyka, 
siedemnastoletni uczeń szkoły realnej. 
Złoczyńcę ujęto na stacyi „Kozaczia 
Łopana", dokąd uciekł po spełnieniu 
zbrodni z maiątku barona „Naumow- 
ki“.

Sławiańsk. — We wsi Majakach 
10 uzbrojonych złoczyńców napadło na 
poborcę sklepów monopolowych; rzu­
ciwszy bombę, zabrało 17 tysięcy 
rubli i zbiegli.

Odesa. — 1 >ruga kurya miejska 
wybrała na posła ao Dumy weteryna­
rza miejskiego, Aleksandra Nikolskie- 
jo, kadeta, syna duchownego prawo­
sławnego.

Nikolsk Usuryjski. — Na posła do 
Dumy wybrano bezpartyjnego stronni­
ka lewicy, Andrzeja Szyłor byłego pi- 
uaiza gminnego.

Uplicz. — Wołga zamarzła, komu- 
nikacya odbywa się po lodzie; mrozj 
dochodzą do 15*.

W wielu okolicach omłot zboża plo­
nu tegorocznego dał 3łabe wyniki.

Kursk. — W pow. sudżańskim zacho­
rowało na cholerę 4 osoby, zmarło dwie
1 wyzdrowiało dwie.

Tomsk. — W Nowo-Mikołajowsku za­
chorowało na cholerę 3 osooy, zmarła 
jedna.

Niżni-Nowogród. — W mieście jest je ­
dna osoba, cnora na cholerę, w powia­
tach 4. Nowych zasłabnięć i wypad­
ków śmiertelnych niema.

Rostów nad Donem.—Zachorowała na 
cholerę jedna osoba i zmarła jedna.

Nowoczerkask.—W mieście zasłabnięć 
niema, w okręgu zachorowało na cho­
lerę 9 osób, zmarło 5.

Chersoń. — Zachorowało na cholerę 
4 osoby.

Rzym. — Minister robót publicznych, 
Gianturco, z powodu nadwątlonego zdro 
wia podał się do dymisyi. Król przy­
jął dymisyę.

Swiaźsk — Swijaga stanęła.
Bałta. — W B o ^  »olu, w pow. bał- 

ckim, zabity został Lżyło, prezes filii 
Związku narodu rosyjskiego.

Czerników — W Głuchowie aresztowa­
no drukarnię soc.-rew. Znaleziono: 
czcionki, druki, złożone proklamitcye 
oraz blankiety pasportnwe. Areszto­
wano dwóch Żydów, pracpjącycn w dru­
karni.

Tuła.—Gubernator zatwierdził posta­
nowienia obowiązujące rad mie skich 
aleksinskiej, nowosielskiej i odojew- 
skiej, zezwaląjącc na pięciogodzinny 
handel wszystkimi towarami w dni 
świąteczne.

Czerników.— W Nowczybkowie zacho­
rowało na cholerę 2 osoby; w pow. 
królewieckim zachorowało dwie: w gu­
bernii zmarła jedna.

Mikołajowsk. — Zlikwidowano część 
maiątku Wiwen. Wyznaczono 200 dzies. 
poa 9 tutorów i 33 dz. pod osadę, 
1,556 sprzedano poszczególnym gm i­
nom, 160 dziesięcin przeznaczono pod 
zamierzoną szkołę rolniczą.

Pawłoorad — Włościanie wsi „Nowo- 
dmitrówka" powzięli uchwałę o przej­
ściu z gminnego władania na zagro­
dowe.

Kercz. — Spadł duży śnieg. Z powo­
du zasp pociąg; spóźniają się.

Teodozya.—Spadł duży śnieg. Mróz 
dochodzi do siedmiu stopni.

Mińsk. — W pow. pińskim dokouauo 
napadu w celacn rabunku na dom oby­
watela ziemskiego Dobrzewicza. Znaj­
dujące się w mieszkaniu dwie kobiety 
i 5 małych dzieci poraniono śmiertelnie 
nożain i siekierami. Zrabowano 478 rb. 
gotówaą i kosztowności.

Kamieniec-Podolski — W Kacmazowie. 
w pow. monylowskim, w nocy dnia 23 
października wymordowano w celu ra ­
bunku rodzinę Hartmanów.

Częstochowa —O godz. 5-ej po połu­
dniu zabito kilkoma wystrzałami z re ­
wolweru stróża domu przy ul. W ar­
szawskiej.

Giełda.

Petersburg, 26  października.
W eksle lermiuowe na Londyn 3 m. 10 f. si. — 

czeki za 10 f. st. . . . .  95.*%,
na Berlin 3 m. za 100 m. . . —
czeki za 100 mar................................  46
nu Paryż 3 m. za 100 fr. . . —
czeki zr 100 fr................................ 37.08
na W iedeć za 100 kor. . . . —

Dyskon'0 g ie id o w e ......................................  8—8
4‘7 1 państwowa r e n ia ................................  71i/,
5- ,  poryczka prom. 1804 r........................  3707,

„ 1886 r........................  2657,
5% obi. prem. Szlath. Banku . . . 2227,
4% obi. prem. Szlach. Banku . . . .  677,
47,0/0 Oblig. Petersb. M. Krou. T-:t 76*/;
5% Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a 93—16
47*7® „ „ 77—787,
ó7aVo Oblig- Odesk. Kred. T -a. . . 8 1 7 , - 8 3 7 ,

5% Oblig. Kijowsk. M. l\red. T-a . . 81—434
47j7o „ „ 68- 687,
5°/o „ Bakińsk. „ . . —
41/ ,  Listy Zast. Chers. Banka Ziem. . 731/ ,—74
41/* Bessar.-Taur. b.Ziem. 72i/,
4 7 , ,. Wileńsk. Bauku Ziem. 7 17 ;
4J,_. Dopsk. „ 707,
K i  Kijowsk.Banku Zi“in. 71*/,
4*/? Moskiewsu. _ 73
47* .. Niz.-Samar. .. 7 1 7 ,-7 2
47* o- Poitawsk. . 724/ ,—737.
47* Tnlsk. 717,
47* Charkow.-k. _ 727 ,
Akcye T-a Kaukaz i Merkury . . . .  —
Akcye Rosyjsk. Tow. Żegl Hanćl. Czarn. 355—360 
Akcye j-go T-a Żegl. po Dnieprze . . —

2-go „ „ „ —
T-a Ubezpieczeń _kosya“ . . ltJO—202
Mosfc. K. Woroneż, kolei . . . —.
Mosk. Wiud.-Rybinsk....................  58
Poł.-Wscbod. k o l e i ......................  931^
Wołżsko-Kamsk. b..........................  741

„ Rosyjsk. dla Handlu Ztfwn. . . 315
Akcye Krs.'Chińsk..........................................219—22!

Kos. Handl. Przemysł.................... 2957,
Akcye Peiersbur ik.Międzynar. Komeic. 36u

Peiersb. D yskont Pożyczk. . . *0C
„ Petersb. Prywatni.-Komm. . . 121

Azowsku-Dońsk. 501
Bi sarabsko-Tauryek . . . 461
Wileńsli. Ziemsk. Banku . . . 430

Akcye K(j. Banku Zi emski ego. . . .  450—455 
Dońsk. Banku Ziemsk. . . . -162-465  
Moskiewsk. .  . . . .  —

, Niżegor.-Samar. r . . . .  —
l'ołtaw6k. . . . 420—423
Pe^eisb.-Tulsk.................................... 290—293
Cbzrkowsk. „ . . . .  236*/.
Bakińsk. T-a Naftow.........................  510
Kaspijsk. T-wa . . . .  4.350
Jaft.i Handl.T-a Mantaszow. i Ko. 149 
Tow. Naft. Br. Nobel . . . .  —

Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . . .  10.200
Akoye . Hartman. 225

Nikopol Mariupolsk...................... 731/
Brańsk. Rels. Fabr. . . . 100—101
T-a Odlewni stali „Sormowo1 . 13»i/,
Kołomieńsk. Fabryki . . . .  1787,
Pntiłowsk.........................................  flyi/,
Rosyjsk. Bali. Fabryki . . 245—355
Ros. Fabr. lokomo.. (Bue) . . J26
Petersbursk. Metallurg. . . 146—148 

37i°/o Listy Z&i.. Szlacb. Lanka Ziem. 65‘/t 
Akcye Brańsk. Kopalni Węgla . . . l g j  
5°L Obligacyt Kasy Państw. . . 98—9V
Akcye Fabr. Wag. F ^ o n i i ......................

Dońsko-Jurjewsk. Metali. T-a 89
4 7 , Pożyczka 1906 r...............................  93*/
5®/, Pożyczka 1905 r..................................9 1 7 ,- 9 2 7 ,
Akcye T-a „ D w ig a t ie l" .............................. 54—K

„ Fabr. Malcewsk 284
Nowa pożyrzka 1906 r.................................  887,
5*/, świadectwa wloś ian....................... 797”

Usposobienie z dywidendowymi papierami 
mocniejsze; z fnndnszami 1 premiówkam. stale.

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

NADESŁANE.

M Łysianga, powiat zioinogródzki. 
Dnia iCpaździernika 1907 r.

Niżej podpisany najuprzejmiej upra 
sza Szanowną rećakcyę o wydrułcowa 
nie następującego oświadczenia:

„Przed paru laty w przytułku Ły 
siańskim zmarł moj stryj Stamsłav
Broniecki, pozostawiąiąc po sobu
skromniutki kapitalik (219) rubli i nieci 
drobnej ruchomości. Wobec tego, ż< 
o losach tej pozostałości krążą w oko 
licach Łysianki pogłoski, rzucając*
cier na pewną bardzo poważną osobę 
uważam za ooowiązek niniejszem o 
świadczyć, że dnia 16 lutego roku b 
wyrokiem sędziego pokoju 3 ucząstki 
powiatu zwinogródzkiego przyznani 
zostałj mnie prawa spadkobierstwa pi 
ś. p. Stanisławie Bronieckim. wskutei 
czego otrzymałem sumę pieniężną v 
kwocie 143 rb., która pozostair mi pc 
odtrąceniu od 219 rubli w j datków 
pogrzebu. Co do ruchomości to tako 
we za moją wiedzą i zgodą prawii 
wszystkie rozdane zostały uoogin 
mieszkańcom przytułku w Łysiance.

Z szacunkiem
Michał Bronieoki.

W ambulateryum prjy lecznicy „ohirurglozn* 
tera p M ty o m r (Bulwar Blblltowskl Nr 4, talar. 
1394) od 8—3 godz. po poi. ordynują następujący 
lekarze:

Cli. wewnętrzne- -d-rzy: Bobowski, Błirińzki 
Bylina, Cichock:', Hartman, Hoffman, Janusz­
kiewicz Lnothe i Pieńkowski.

Cfc. ehlrura.— d-rzy: Antoniewicz. B. Kozłow­
ski, „ążyńsai i Stanisławski.

Ch. dziecin —4-rzy: Karnicki, ObnisKi i N o­
wiński.

Ch. nerwowe—d-rzy: Kozincew Tuliszkowska 
Trzebiński i Wełler.

Ch. kobiece—a-rzy. Chomiakowai ®i etkiewi a .
Cb. tozu— d-rzy: M. Kozłowski. Leontowicz. 

Rumszewicz i Sokołowsai.
Ch. ekóry I wener. — d-rzy: Kowaliński

Reize i Waryński.
Ch. gardła, uezu I noaa—dr Turski.
W praouwnl leozmoy dr. a . Madrzewakl wy­

konywa rezblory (aaallzy) obeoiczna, ahereetope 
we I bantaryeleilozaa.
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Ruchliwa, suhuna i muteryałme odpowiedzialna firma w Kijowie 
może otrzymać na gubernię Kijowską, ewentualnie i nr większy

raion.

wyłączną sprzedaż iedyiyci w swoim rodzaje 
sipuycli paientowanycli aparatów ssącycD do 

odJcnrzaiiia, zwanych „Atom”,
Poruszanych ręka lub elektrycznością. Przy energicznej pracy Bgiy-

mne zyski.
Łaskawe oferty sub. „Iw. i  C-o“ tylko w ciągu paru dni u- 

prasza się składać do kantoru tego pisma, gdyż w końcu bieżące 
go tygodnia szef interesowanej firmy będzie bawił w Kijowie, dla 
zademonstrowania aparatów i osobistego porozumienia się w tej 
sprawie 8842*2-1

I3C X3C3C3C X 3C 30C  X JCOC3C3C3CXX 3C

Bit L U N A  5 /W 'D IK A
DamskIe OlidNNE i MĘSKIE

Wyj Tf, '.ESAJęit s it■ ■ ‘------yjIM f TA O

fWfo S l ó w n e P r i l o ; t p w i c i e l s t w o  i s r s l e d a i
5'S>:;J \  petajczn* PuszKiNfy»NMl?worięy»utwzzw - - ---------------T w W E J Z f  i P O R T m m s a .

A  % N IŁ P ótllft S i ;  W NIC.SCM OD 
5 « U W  Pi tsftN N Ł J

9 .<&  q ^ <ły « ^ 7 i t r h S o M i c Ń N ^ m a c i ą  m

P n j U  I  Królestwa, znaj: jęz, posz. m. ?nr7Dliaif> 
fU lK d komt). zarz. domem luo do dzie- y |ili.uU Q jękomp. zarz. domem luo do dzie­
ci. Instytncka 16, m. p. Fuks, pok. 10.

3859r

Meble

ALFRED GPOGŻKI WiRSZAflł

S ie c z k a rn ie  
S ie k a c z e  
S z a rp a c z e  
R o z d ra b ia c z e  
S ró to w n ik i

. .  .  a ■ Parniki doVenzkiego wO  wania paszy.

Szufle konne COLUMBUS
nieocenion do szlamowania stawów 

! rćżrych robot ziemnych.

Szufle ażurowe 
Bukowniki do koniczyny,

G A A R  S C O T T
młócą i bukują koniczynę, znakomicie, 

poruszania 'wymagają lokomobili 6 HF.

Skład maszyn i narzędzi rolniczych 
A L F R E D  G R O D Z K I

W a rs z a w a . S e n a to rs k a  N r  33. 3861-6-1

luksusowe, zwyczajne obicia- 
łóżka angielskie, materace 

i umywalnie.
Kompletne urządzenia mieszkań według rysunków najlepszych

artystów .
W IED EŃ S K IE  M E B LE .

Specyalny oddział do tapicerskich i dekoracyjnych robot
A HARDT K ijó w , L u te ra ó s k a  N r  3
“ ■ s l A ł l s K Ą  r  |  w pobliżu Kreszczatiku.
l ’rz dstawiciel fabryki mebli wiedeńskich Johan Kohn i S-ka. 

(Jeny według gatunków towarów bez konkurencyi.
%  Upraszamy o zwiedzanie sklepu. #

Do sprzedania zupełnie nowe figaro fu-
trzan.: za połowę ceny. Laterańska 6, 
m. 38, widz. od g. 11—3. 3858-2-1

P r7ifio7 rlnu z Warszawy poszukuje
I IL JJu iU lIJ miejsca służącego tu lub
na wyjazd, ma poważne r^ferencye. 
W.-Wasilkowska 87, m. 5. 3856-2-1

Ifaniłsilu  znaczne posiadam do ulo- 
l\d|JIIdlj kowania: dom ów , m a - 
ją tk ó w , w ill itp. na sprzedaż—wy- 
1 > wielki. Michajłowska 16, m. 60.

3863r

tvi wacie.

futerkt' dla dziew, lat 
10 i 2 damskie paltoty 

Gogolewska 29, m. 16.
3841—3—2

Biuro Nauczycielskie 
Stefanii Lapszów z Trembeckich Zwilling

Kraków. Galicy a.) Ul. Św. Jana 2, l-sze piętro, (róg Rynku Głównego). Tel. 744 
Po^ca: Dyplomowane nauczycielki Polki i cudzoziemki z wyższą muzyką, z

j doskonałym językiem francuskim, angielskim, niemieckim i wykształceniem 
j un.wersyteckmrn. Nauczycieli i guwernerów: Polaków, Francuzów. Anglików,
Włochów i Niemców. Osoby do towarzystwa i reprezentacyi domu oraz bony, 

! wychowav.Y“zynie, freblanlu: Polki i Niemki z krawiecczyzną. Francuzki, An­
gielki i Włoszki sprowadzane wprost z zagranicy, z pierwszorzędnych zakładów 
wychowawczo-naukowych. Internat dla nauczycielek na przystępnych warunkach

2571—„--14
oryginalne

amerykańskie

ierwsza Kijowska Wzorowa Pralnia;
H M eryngow rska 7, filia  K re s z e z a t ik  4 0 , wr p o d w ó rz u , V
w poleca sie Szan. Publiczności wykwintnem i punktualnern wykonaniem. v  
5 nie używając szkodliwych sposobów mogących niszczyć bieliznę. 5 

Na żądanie dostawa do domu. 3718—’ 2

iVg*%Vv*VVV*VJ‘ »%V*V*N ó W /W  ‘ ►V«V*V*V*N /♦%*#V iV A V łV » V « w ^

ROGOSIN (La Gornere)
Specyalny środek do prędkiego i niezawo­
dnego leczenia: Pęk nięeia  k o p yta  0 -
poi (podbicia podeszwy). W yk o p yce n ia  
G n ic ia  s trz a łk i, O w rzo d ze n ia , w a ­
d liw e g o  p o ro s tu  i t d. Nadzwyczaj 

szybkie odrastanie rogu.—Silny środek dezynfekcyjny. Znakomity 
środek zapobiegawczy przeciwko wszelkim chorobom kopyta. 

Operacye zbyteczne. Leczenie bez przerwy w pracy. Natych­
miastowe usuwanie kulawizuy. Cena s ło ik a  (2 5 0  g r . )  Rb. 
3 kop. 30. Sprzedaż w aptekach i okładach aptecznych. 
Reprezentant A D O LF H IR S C H FE LD . Warszawa. Złota 28,

telefon 532.
Na żądanie dostarczam opinie pp. lekarzy-weterynarzy. 

1888888881888888

Rok II is tn ie n ia .

r>Orędownik z pod Jasnej Góry 
i Ostrej Bramy ,

„R e lig ia  —  O jo zy zn a  M iło ść  —  S p ra w ie d liw o ś ć ” .
Miesięcznik—religijno-narodowo-patryotyczny, wychodzi w Warszawie, dnia 15 

każdego miesiąca, pod redakcyą Jana Syrokomia-8yrokomskiego 
Prenum erata wynosi: rocznic I r b .  8 0  k o p .  z przesyłką pocztową 2 rb. 4 
kop., miesięcznie I z ł o t y  (15 kop.), 4 grosze przesył, poczt. Objętości 48 str. 
„ o r ę d o w n i k  z  p o d  J a s n e j  G ó r y  i U s t r o i  B r a m y ”  jest pismem, 
poświęeonem dla wszystkich w arstw  naszej Ojczyzny — dla wszystkich, koniu 

droga wiara katolicka i ideały narodowe.
.Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy*' zawiera artykuły z wyraźną 

tendencyą oświecenia czytelników swoich w kwestyach reiigi jno-moralno-naro- 
dcwo-patryotycznych, oraz zachęca do ich wyznawania i wykonywania w ży­
ciu codziennem, tak prywatnem, jak i publicznem, by naród polski wszystek 
i „wszystko w Chrystusie odnowił*' a tern samem odrodził się i dorósł do wiel­

kich zadań, jakie go czekają
Nie pominiemy żadne sposobności, by pisrao nasze było coraz żywotniej­

sze, więcej interesujące, odpowiadało potrzebom katolickim i narodowym na­
szego wierzącego ogołu i dokonało wielkiego zadam:), jakie z całą świado­

mością nakreśla.
Redakcya: Warszawa, Z g o d a  II.

:i574zm. Wydawca i Redaktor Ja n  S y ro k o m la  S y ro k o m s k i.

/taród a państwo
p rz e o b ra ż o n y  na ty g o d n ik , poświęcony polityce i naukom politycz­

nym pod redakcyą
WI. S tu d n ip k ie g o .

p r z y  u d z ia le  T .  G ru ś e w s k ie g o  ( T .  T o p o ra ).
Numer pojedyńczy 20 kop., z przesyłką 26 kop.

Kwartalnie 2 rb. z przesyłką 2 rb. 50 kop. 3581-12-4
Rocznie 8 rb. „ „ 10 rb.

Prenumeratę w Kijowie przyjmuje księgarnia Idzikowskiego.

SPRÓBUJCIE
zamówić u mnie komplet składający się z 6-iu przedmiotów, a będziecie mi 
zawsze wdzięczni, ponieważ owe przedmioty, zakupione pnjedyóczo, razem ko- 
„ztować będą 13 rb.: ja zaś proponuję

tylko za 4 rb. 25 kop.
1) Zegarek kieszonkowy, płaski, czarny ze stali oksydowanej, najmodniej­

szej formy, nakręca się raz na dobę bez kluczysa, z gwarancyą na 5 lat. 
■>) Łańcuszek ze złota amerykańskiego, roboty pancerzowej. 3) Kompas pary­
ski z nowego złota. 4) Portmonetka skórzana ze skóry zagranicznej z zam­
kiem i z pieczątką. 51 Pieczątka z kauczuku dla odciskania imienia i nazwi- 
ka osoby stalującej. 6) Flakonik farby do pieczątki. Powyższe przedmioty 

zamiast za 13 rb., oddaję tylko za 4 rb. 25 kop. Zegarek damski z powyższy 
mi dodatkami — 4  rb. 75 kop. Takiż zegarek damski lub męski — 5 rb. 75 
kop. Zegarek srebrny 84 próby, Anker o 15 kamieniach z dodatkami — 8 rb. 
75 kop. i 12 rb. Na zamówienia przesyłam niezwłocznie za pobraniem noczto- 
wem zaliczki. Koszta przesyłki stosownie do opłaty pocztowej. Prosimy 
adresować: S. Perc W arszawa, Marszałkowska 106 3543 - 2-2

R ok 57.

„ ZIEMIANIN “
Tygodnik naukowo-roiniczy i ekonomiczny 

Organ Centr. Tow. Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem.
Najstarsze pismo rolnicze polskie wychodzi pod redakcyą

Ora Wacława Swinarskiego w Poznaniu.
vy formacie 1 — P/J arkusza druku, często z rycinami.

Pismu to, poświęcone sprawom ekonomicznym, wszelkim gałęziom rolni­
ctwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego. Do koła współ­
pracowników należą najlepsze silv naszych pisarz i rolniczych i gospodarzy 
praktycznych.

Przy „Ziemianinie- wychudzą bezpłatne dodatki:
1) Rocznik Walnego Zebrania Centr. Tow. Gosp. w W.Ks. Poznańskiem 

zawierający rozprawy, odczyty wy Kłady, wygłoszone na te,niże Walnem Za­
braniu.

2) Przegląd Goizeln.czy, pismo miesięczne, wychodzące pod redakcyą S 
Piekuckiego w Obrowie. (Abonament roczny dla nieczłonków wydziału o mk., 
\Y Rosyi 1 rb.)

T) Raz w rok dodatek nadzwyczajny broszurki treści rozmaitej.
4) Wedle uchwały Wydziału leśnego, wychodzić będzie w r. 1907 kwar­

talnik. zajmujący s i ę  sprawami leśnictwa, jako dodatek do ..Ziemianina1'.

Przedpłata kwartalna w Niemczech I w Austryi 3 mar. Cena zniżona dla
urzędników gospodarczych leśników i niezamożnych gospodarzy, wynosi kwar­
talnie I.GO mk„ półrocznie 3,80 mk.. którą w prost do Administracyi w Pozne 
aiu, Fryderykowska Nr 9, przesyłać należy. Dla oszczędzenia p o r t a  najkorzy­
stniej przesvłać odrazu półroczną przedpłatę.

3M?- P ro s p e k t bezpłatn ie . ' p f  i42ń .-2

P o p ie ra jc ie  o ś w ia tą  lu d o w ą !

„Lud Boży'*
p ie rw s z e  i je d y n e  p ism o  lu d o w e  na R usi, p o św ie co n e  s p ra ­

w ie  o ś w ia ty  lu d u  p o lsk ie g o  na k re s a c h
Stawszy sit. pismem samodzielnem i niezależnem „Lud Boży“ znacznie powię­
kszył swoją objętość. Redakcya dokłada wszelkich starań, by, udoskonalając 
pismo pod względem technicznym, a zarazem dhając o możliwe bogactwo 
i urozmaicenie treści, zadośćuczynić potrzebom kulturalnym ludu polskiego

na Rusi.
P re n u m e ra ta  w y n o s i: tocz.

Bez dostawy i przesyłki . . . .  1.50
luZ dostawą iub przesyłicą . . . .  2.

Od dnia I-go października do nowego roku 50 kop 
Adres Redakeyi: K ijó w , K o ś cie ln a  4 

8720—„ —2 \7.ydawca: X. K a z im ie rz  S ta w iń s k i

półrocz.
.75
I.—

Od dnia I-go kwietnia r. b. wychodzi w Warszawie

NAJWIĘKSZY TYGODNIK HUMORYSTYCZNY

9 9 Krokodyl”
P re n u m e ra ta  wynosi:.

w Warszawie (z odnoszeniem): rocznie rb. 5 kop. 60, półroczni** rb. 2 k. 80
kwartalnie rb. i kop. 40.

Na prowincy (z przesyłką): rocznie rb. 6, półrocznie rb. 3, kwartał, rb. 1.50. 
Adres Redakeyi: W a rs z a w a , C h m ie ln a  10. Telefon 74—84.

Redaktor i Wydawca: Wł JUNOSZA-SZANIAWSKI.
2498-„-4 (Aramis).

„SZKOŁA POLSKA”
Dwutygodnik, poświęcony sprawom nauczania i wychowania, wychodzi w W al 
szawie przy współpracownictwie poważnych sił pedagogicznych, jako organ

„Stowarzyszenia Nauczycielstwa Polskiego44.
Prenumerata „Szkoły Polskiej" wynosi 

W Warszawie rocznie rb. 4, półrocznie rb 2, z przesyłka pocztową rocznie
rb. 5, półrocznie rb. 2 kop. 50.

Gena pojedynczego numeru kop. 20.
Adres: WARSZAWA, nh  Zgoda Nr 8, tel. 76-60.

3494—6—4

W I A R A
TYGODNIK KATOLIOKO-SPOŁECZNY

WYCHODZI POD REDAKCYĄ 
ROGERA h ra b ie g o  Ł U B IE Ń S K IE G O .

3355 3-3

WARUNKI PRENUMERATY: W WARSZAWiE: Rocznie rb. 6, pół­
rocznie rb. 3. Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ: Rocznie rb . 8, półrocz­
nie rb 4. Redakcya i admlnlttraoya: Warszawa, Plac Warecki Nr 4.
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Buchaltera-
korespondenta

znającego jo/.: rosyjski i niemiecki

rO S Z U K llja .0 I ,r lJ  1 wiad ' ' "
Nr 25C.

pod ;idr. skrzynka poczt.
3867-3-1

Pierwsze Wzajemne Towarzył.
ubezpieczenia na życic.

Zupełna gwaran iu7 a jp m n n «nj <ile 
cya opartą na UfŁdJulllllUouly bez

zobopólntLj poręki wszystkich członków

Osoby ubezpieczom , członkowie to-
Uf9nUCłu/9 dokonują wyboru osób na 
nQLLTOlnd funkeyonaryuszów Tow.i-

największe ulgi. k  
można' w ratach miesięcznych, 

oględziny lekarskie nie 
są wymagane.

Za ząd Okręgu Kijowskiego 
P ro re a n a  12. T e l.  1898.
W dnie powsz. biuro otwarte od g. 10 
do 4-ej, w święta od g. ii do l e j  pp.

3862-19-1

Ś lu s a rzn m e c h a n ik , były maszy­
nista npszuk. odpo w. posady. Oferty 
Adm. „Dzień." dla W. D. 3839-5-2

M Jndu cz*owiek z wykształceniem 
mlUUjf szkoły średniej poszuk. odp. 
posady; dotąd pracował jako subjekt w 
zakładzie jubilerskim; kompletna zna­
jomość handlu. Ofertv w „Adm. Dzień." 
dla S. D. 3840—5—2

P r # 7 o h n a  na wyjazd
rU lli.uU lld  z gimnaz. wyksz. franc.
prakt. muzyka. Adres: Wielka Dorogo-
życka 88, m. 2, od g. 2 do 3 po poi.

3853—3—2

KlQlin7Uniolba wychowawczyni po 
liilUuZ.JululiV(i szokuje posady na
wieś. Przygotowuje do szkół. Świa­
dectwu chlubne. Warszawa, Nowy- 
Świat 41, ni. 26. 3826—3—•/

s T u  7 7
studentów politechniki

poszukuje zajęć, jak wchodzących u. 
zakres techniczny (kopjowanie i spo­
rządzanie planów', projektów, dozorowa 
nie i kierownictwo robót), tak i innych 
Gekcyi. kondycyi, przygotowywania do 
konkursu do wyższych zakładów techn. 
i t. d.l Oferty uprasza się składać oso 
biście lub listownie: Kreszezatik 36, 
bin.‘o techniczne „A. Bukowiński i <J. 

Śląski" dla „Pośrednika".
357 igr.

ROZKŁAD RUCHU POCIĄGOW.
(Od d. 18 kwietnia 1907 r.).

STACYF,

r w— m
Dom Handlowy I

iuzet Jacuński

I

wr Lib a w ie .
poleca j^wieże

ś l e d z i e
zagraniczne

w beczkach i małych beczułkach 
po cenach hurtowych, wraz z do­

stawą na siacye.
Na żądanie wysyiamy cenniki.

12 nowych pocztówek artyst.
z obrazów E. Wrzeszcza,

Cena Rb. J, zaliczką Rb. 1.20. 
Poleca księgarnia Karola Szepe.

3808-62

Znany fabrykant

R Ę K A W IC Z E K
W. SZCZELINKI W

przeniósł się do magazynu sarpinek 
saratowskich br. K a rt.

10 Kreszezatik 10.
Przygotowano w dużym wyborze 

JESIENNE i ZlilllCWE RĘKAWICZKI
oraz gorsy, kołnierzyki, krawaty, cie­

płe koszulki itp. Conv niedrogie.
3811— 10—2

Dzierżawę 3BB— 4BB mórg
z wygoonem domem mieszkał., z rem a­
nentem, wezmę. Oferty ze szczeg. opi 
sem: Ki|ów, Basejna 5a, m. 5, B. Za­
błocki. ’ 3819—3 —3

Skład drzewa opałowego
Piotrowskiego

Na p rz y s ta n i, te le fo n  2234-
Brzozowe długie berlin sążeń 34 
Brzozowe półt. „ „ 33
Dębowe półt. ,. 33
Olcha długa ,. „ 31
Olcha półt1 „ „ 30

Z dostaw ą za gotówkę.
3640—10—7

Połud -Zach. Kolej

riu ri/ey  i i 11, Odesa 
k u r p c r  1 i II, Drzu-śó, 
W arwti if l i .  KauF/,
P o cz t nu  1, II  i II I
Odesa, l lrześć,  Grajewo, 
Białystok. Humań. 
P ó m to it .// 1, 11 i 111
S arn y .K o w tl ,  W arszaw a  
O s o b o I. l i  i III
Brześć. Bia1vstok, G ra ­
jew o  .............................
O sobow y  1. II i III H u­
mań, 0 < W a  
Osobnici/ I. Ii i III Bdr- 
4y czów. Radzi  w iłów,!
Równe, Sanny. P e t e r ­
sburg . . . . . .
O sobow y  I, II i III  Ode- 
rra, Wołoo.zvska . . . 
O so b o w o .- to a \  I. II i 
III ,  Odesa. Drzeć- . . 
O sobow y  1, II i IH Żna- 
mionka,L Mikołajów, E- 
kaieryuoslaw . . . . 
P o cz to w y  I. II i III, Zua- 
mionka, Mikołajów .
O sobew y  I, I i III, 
B ia ła  Cerkiow,Olszanica 
O souow y  I, II I I I I  S a r ­
ny, Kow°l,  W aiszaw a.  
Pe te isbura  .
S zy b sz )!  Tow. IV Kijów 
Octesa,' Brz-ć'* i /n a -
m i o n k a .............................
O sobow y  I. II i III. Fa- 
slów, Zriamionka, Eka- 
e ry ao s ław ,  Sewastopol 

Rostów n 1). . . .

Mojkiewjko-. .i jowsko- 
W oroneska  Kolej.

P o śp ie s zn y  I, II i III 
M oskw a . . . 
P o cz to w y  I, 11 i III  
Moskwa. Kursk  
O sobow y  I, I l i  I I I  K i ­
jów A r .a K o W M i- jk w a  
O sobow y i  I I  I I I  Kursk  
Moskwa, W oroneż  
O sobow y  I I I  I I I  Kursk, 
Woroneż, Charków-, P e ­
tersburg  . . . .

Kljowsko-Połtawska
Kolej.

P o cz to w y  I, I I  i III Kre-  
mieńcźug, Po łtaw a,  
Charków . . . 

P o śp ie s zn y  I, 11 i III, 
Połtawa., Charków, Lo­
żowa, Rostów Sewasto j 
T o w a r.-o so b o w y  
Po ł taw a,  'ha rków

wastop.  
' I i  i III

oj Od’h.
z Kijowa

g n d .  m in .

l! 9 Ol w. 
9  7 .1 0  p p .

3 y . l ó  r.
3 ± P <  pp.

13' 12.05 u.

5 12.:’0 n .

11 j  8.25 pn. 

7l 9.35 pp. 

15: 8 .0d r.

18 l'i.5Ó r.
1

17: 11 .2 0  n. 

271 5.00 pp,

5 ! 11.50 11.

31; 0.34 pp.

31 7.45 r.

god. mm.

2 9.45 r.

IG! I I .03 r.

41 9.0(1 pp. 

4| 7.50 pp.

14! (i.iti r.

<P 2 . 1 5  i-

i
12| 10.26 r.

8; 8.15 r.I
16! 7.35 pp.

2i  5.59 pp. 

18 7.15 r.

2 8 i 9.27 i-.

11.30 r.

I.(K) pp.

I I .0 0  pp.

6: 12.50 pp. 

8! 7,20 pp.

4t 12.15 ii.

2 ! P rzycb. 
^  :do Kijowa

6 .31 I-.

32. I .10  pp

04| 3.t>5 pp.

l |  6.3«J pp 

3j 0.O0 j1.
3b! 7.30 r.

5j 4.0>i !'.

i
7 ! l i i .35 1-

3' 7.10 r

i
szewc mesii i

Kijów, Kreszczati Nr 17

Firma istn. od I83C r.
2877 36-27

Jeuue inst. eon. all. franc. angl. 
cherche demi-place et 

leęons s’adr. Blagoweschensk 22 log l, 
de 4—6. 3821-3-2

Duży umeblowany pokój do wynaję­
cia. Mikołajowska 11, m, 4.

3820—3—2

n Qnhg niemłoda poszukuje miejsca 
UdUUd zarządzającej domem, zna się 
na wiejskiem gospodarstwie, zgadza 
się na wyiazd. Jekateryninska 16, m. fi.

S882—?—2

U

■ ■ w  K i jw ie ,  > ■

Prorezna 9. £el. 1672.
I I I U W U M M I M M

Przyjmuje wszelkie roboty 

w zakres drukarstwa wcho­

dzące, " i'T.— 

Ceny umiarkowane.

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Źeplup* na Dnieprze i Jego 
dopływach „2-go T o w arzy stw  Żeglugi 
na Dnieprzb i jego dopływach** z rozpo­

częciem żeglugi kursują na liniaoL:
Odchodzą

1)

2)

8)

pp.
Kilowsko-Ekate^ynosławskiej

Z Kijowe . . . . 9 g. r., 4 g.
„ Ekawrynosławia ft g. r„ 5 g  po. 

Kijowsko-Homolskiej.
Z Kijowa . . . .  2 g. pp.
„ Homla . . . .  l 1/, pp.

Ki. owsko-Czernihowskfej.
Fljowa . . " 4 g. pp.

„ Czerninowa. 4 g. w.
4) Kljowsko-Pińsktej.
Z Kijowa w niedzielę, poniedziałki

środy i p i ą t k i ...................... o g. io  r.
Z Pińska ........................  o g. 9 r.
5) Ciiowsko-Czarnobylskiej-

Z K ijo w a .....................o g 5 w,
„ Czarnobyla . . .  o g. 8 r.

fi) ttomel-WIfitKowekiel codziennie
D iukaraia Pohka w Kijowie, ulica Wanilnzykowaka (Proiezna) Nr 9, róg Pusz kińsiciej


